
JHr 215 jS r o d a  2 3  v /r z e in ia  (5  p a ź d z ie r n ik a )  1909  r . p o k .  r v .

W ychodzi codziennie rano oprócz dni p o łw l i t e o z ^ h .

Adres Redakcyl: Kijów, P rorezna 13, Telefon 2 4 6 4 . 
Adm lnlstr. I Drukarni Polskiej: Kijów, Prorezna 9 , l e i .  1672.

R ękop isów  R e d a k c ja  n ie  zw r ica .
R e d a k to r  p rz y jm u je  od  2 — 3 S e k re ta rz  od 12 — 2. 
A d m in is tra o y a  o tw a r ta  od i  O— 4 po  po ł i od 6—8 

w ie c z o re m .
O ffiuszen ia  p rz y jm u je  s ię  do g o d z in y  6 w ieczó r.

DZIENNIK
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNI i LITERACKIE.

mlealęcz. k»»rt, p̂ lrocs r
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.60 8.—

„ Zagranica 1-36 4— 7.— 14.—
Za zmianę adreau 30 kop.

OGŁOSZENIA: Za w ie rsz  p e tito w y  lub je g o  m ie jsce  
p rz e d  te k s te m  40 kop. p ic w s z y  i 20 Kop. każdy  n a ­
s tę p n y  ra z , za  tek s tem  2 0 k o p .p ie rw s z y  i 'O kop. n a ­
s tę p n y  ra z , zaw iad . ża łobne  po 40 koji W  ru b ry ce  
„ N a d e s ła n e "  w ie rsz  p e ti to w y  lub  je g o  m ie js c e  l  rb

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenum eratę 1 ogłoszenia przyjrouje 

Administracja.
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Gzas odnowie prenumeratą.
-a m r *» • • 1 W W ’ „ -v-v -w _ _  

Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że dn. 1 października kończy się I ll-c i kwartał b. r. Dla uniknięcia przerwy w  odbieraniu Dzień 
nika“ prenumcratorowie kwartalni i miesięczni zechcą łaskaw ie nadesłać prenumeratę przed upływem września.prenumeratę przed upływem

S y n  K a z i m i e r z o s t w s  S k i b n i e w s k i c h .

Urodzony w W olkow -ach Niższych na Podolu zakończył życie 
we Lwowie dnia 22 go w rześnia (5-go października) 1909-ego roku, 
w 3-ini rok u życia.

Pogrzeb odbędzie Mę we Lwowie dnia 7-go października no­
wego stylu, o czem zaw iadam iają 3 0 D Z IC E .

teatr „Sułowom’ Dziś w środę 23-go 2 gi raz » f r e u r e l n  
F r e s z b o i o e n r  i :>Elge «. Kompletnie 
nowa wystawa sztuki i lp z  antraktów. 

D m -kcya ,i. E. Puw an-T  rcowa. Fomied-ty l-s/,ą a 2 gą sztuką anTrakt 30 
minut. Początek o g dz 6-ej wiecz rem. Ceny y.wjc«ajriu. W czw artek 21-go 
d la  prenum eratorów »iujowskicli W iestiuj* po cenncli zniżonych ^ Z lo f a  wol- 
■toc.ćc. W  piątek 25-l.o 2-gi raz 1) B i a ł a  k o ś ć  2) s S u u w e n i i - .  W so­
botę 26-go i U c a r a b i c ( L_ w r ó t c .  W  niedzielę 27-go w południe przedsta­
w ienie odczyt. Prelegent W . P e c e t c  d n t e a r n a  p o s a d a , .  W ponmeziałek 
dn a 23-go ogólnie p rzystępni przedstawienie > K a ś ń  z i m o a a c  w 5 aktach 
W próbach sK a-ól p r* y ro « * y <  w '•-cli ak ‘ach Czinkowa. » M ;li lu U * ie «  Ti 
clionowa. » D y a b ! ik c  S a ^ g u b i. » M « s t r i e s  D o t*  komeilya. 13157-1

Eoair trmtyony ^ L IH S S *
iś w środę dnia 23 go | f r ń l li T---------------  " T" ‘~
rześuia znana sztuka j |M U I

i) „-Ojciec’’ gar ?)
Dziś w środę dnia 23 go 

września zimna sztuka

, Ojciec'’ gar . . .
m a prze.ctsnwieme p'poitul Intri/n? i mifriĆÓ” 
ninwe po cenach zniżonycli J gU I ISILJt-Ou •

Ul I r i i i r n ń ”  Fu Ida. Kasa otw arta od godzinyosz" i „Gureti” całego dnia

_ , ■‘ e r g - > n ie r ) i
Juszdew icza  w 4-cli akiach. Ju tro  

czw artek dniu 24-go wre śnin 
M b anM iruj* 1vosoła koinedya, tłem. Szmidi. 
H f.Jh L n ljf W  niedziele dnia 27-go w r.dś-

w f i  „idealni
UJ ej rano w ciągu

•  Dziś dn. 23-go » C h o v r : in s z c * i i i> j i  U czestni­
czą pp.: Jakow low a, Czalejewa; pp. Oreszfciewicz,! 
Cesewicz, Platonów , Pawłowski. T ichoniw . Siela-teilr jidtójski....

Dyrekcya S. W Brykina. win. Początek o g. 71/* wiecz b n ia  24 * F a u s t« .  
Dn. Ż5-go »D u r  r o w u  lc£«. Dnia 20-go w południe B o p j b  G a d w n o w c . 
Ci ny zniżone; wieczorem » P £ k o w a  d a m a o  Dnia 27-go w południe » D e- 
i r o n c .  W  próbach > S a d k o «  Kasa o tw arta od g, lO i-j iauo. 132 >0
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Dziś w środę dn. 23-go września

Trupa Japońska
pozostaje jesz zn na 2 przedstaw i-nia. Dziś program zielony z nai- 
Dpszycii nume.ów japońskiej sztu- h f l l ń a l r r n  Z i i
ki cyrnowe., 1-szy laz  w Kijowie H C a B  c S  ■ o B
wylt’. Jam a- \ A / o l l s o  l,od!l'S  p raw d e l i tiady-

da  San. W d l ^ d  J d p U l l b k 2 l  uyi japońskich. U czest­
niczą >Gejsze«. E kw ilibrista I1ao z synein i inni. Początek o godzinie 
8 i pół wieczorem.

] ) o  1 > g o  p s i d s i t m l k a  
§

F o rfe jp ia tsy  i P i a n in a
pierwszorzęduycli rosyj.-kieli i zagranicznych fabryk

Fisharm onie amerykańskie i europej­
sk u  w największym wy­
borze.

M o ż n a  n a  r a t y .
Główny s-kł d i n s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y c h  i n u t

H- J- JISiOlliŚEfiC Kiióŵ reŝ .ntyk̂ MryBelle jla g c .

M O S K IE W S K I 1 0  .1 HAN DLOW Y 137 LG-

J .  : > £ ^ O ^ J C Z  j J S ^
K ijó w ,"  P a d ó ł ,  P l a c  A l e ^ s a n d r e i w >ki

Niniejszym zawiadamia odrcm1uU£t"f
z n a c z n i e  'T B g

13226

W iclk ' wybór no* ości sezonowych pierwszorzędnych josyjskioh i zr.graiii' zNycli 
firm. Otrzyman i szew iotfiraiicuskiji roryjskUna^daniskie kostynmy.

■ a -  ii nr—  W piątki sprzedaż resztek.

is s lm i
p o  c a n a c h  s n i ż o j i j n h .

T o w a r z y s tw o  „ P r O W O d l U k ”

i C p e s i c k a t i k  2 3 . 13703—1

„Apollo" T e a t r  V a r ł e t ó ,  M e r y n g o w s i c a  8 .  D y r u k c y a  T o -
w a r z y s i t w a .  Cod-jen. w restaur. tea iri’ >;Apollo;: kolacye 
z 3-cli dań l rb  25 kop. od gudz. 9 c j do g. 1 ej w i oby. 

Q | # l o r l  n m e i f i c m i i 1 M a n i a  ł l a s a i B k a ,  J i i m a t o w a ,  C z a r - z k a ,  
O K ł a C  p r u g r g l i c i ł .  f . i e ,  r D n a .  Z u k r w s k a .  W Y iS T Ę P Y . La
helle Cmy-dt Stamati z bratem (najn. t>ńce). Duet Tajber, Szatan i Wenera, 
Mrslnl. Anrna Zakrzewska, Ponla, Kawecka, Gracielli, Warll, Jurjewska, Zielińska, 
ńl re lti, Buoharina, Sokołowa, Mironowicz. B riansksja i in. Fo ukończenia di- 
venisscm cnt w sali widzów K A L A  R E T . Frzyjadą pp. B e r s z a c f z c y ,  I n -  
•  a r o w a  a U re w ie rc -  u  a .  ‘ 1362>— 1

E. Kiandrowskiej
uc/in icy  prof. E w e r a r d i  u!. Fund»- 
klej w sła  64 — 7. 13433 -0

Ż y c z ę  -łi<» n a u c z y ć  Jorawjdlowcgo 
języka polskiego lite ra  kiego ja l i pn- 
locznego. Poczta przy hrcszożatykc o- 
k 'z ic ielow i kwitu Nr 14L*. J-iOaP—2

Jamptri -Podolski
P re tu m ei a tę  i  ogłuszenia do

„Dzień. Kijowskiego"
przyjmuje

p. Włodzimierz Blsslsklsrshi.

Kołatki, in fo rm acyjne .
fflort Tow. Oświata i Kreszczo tik ]. 

lub vOgnlwo<) o tw arte  od JO do 3 po- 
p JudniD codziennie oprócz uiudziol 
i Sv jąt.

Blflra k l|. rz .-ka t T o r  dobroozyn
•ioścI. M.-Żytomierska N r . 8, 0 'w arti 
kaidodzienm e od 10 do 2 oprocir św ią
i niedziel.

Tam ie w godzinach binrńwyęh mo- 
?nn zasięgnąć, wszelkich objaśnień, doty- 
uzącysłL wydziału letnisk.

Biuro Kotu kuoict poiek otw m e  . as 
na tydzień we czwartek od godz. l-  -3 
po poi. Funduklejowska ?6 m. 1.

Biuro Pol. Iow . kolonii letn.oh w 
Kijowie W. Podw alna 23; otw od 3—6

Biuro Zwięzku równ kobiet pol- 
sklob otw arte od 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przejmuje wpisy 
oraz udziela infermacyi. MicbajlowskL 
Kr 19 m. i .

B iurj pracy przy kij, rz.-kat. Tow. 
dobroczynności, Mała Żytomierska N i 
rt, o tw arte codzienuie od 10 do 5 oprócz, 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadw i­
gi przy biurze pracy.

Biuro pośrednictwa prsoy (Zw iąz­
ku oficyalistów na lłuoi» — Krcszczatik 
49 m. 29, poleca kandydatów na wszel­
kie posady w rolnictwie i przerawsie 
rolnym O tw arte w dnie powszednie 
od t o —5 po poł.

•  i i

„Sokół", „Macierz Szkolna" i „Towa­
rzystwo wpisów eafeoiny ch“—oto karty pa­
miętne m artyro logii stw arzyszen naszych 
w Królestwie. Do tego rejestru udaremnio­
nych zamiarów i zapoczątkowań przerwa­
nych dodał nowy interesujący rozdział zna­
ny już naszym c-ytelnucom Ukaz Senatu o 
zamknięciu „Oświaty.*

Tracąc w ten sposób instytucyę, którą 
dotychczas społeczeństwo polskie uważało 
za pożyteczną, otrzymujemy natomiast ca­
ły skarbiec materyałów politycznych, za­
wartych w przytoczonym wczoraj Ukazie.

Senat rządzący z rzadką w sprawach 
politycznych szczerością otwiera przed nami 
najgłębsze laioiki poi i * y k i rządowej, jasno i 
wyraźnie okrtśla stosunek do żywiołu pol­
skiego, bez żadnych osłonek ukazuje nam 
wytkniętą w przystłość drogę polityczną.

Ileż to razy toczono u nas spory o sto­
sunek nasz do rządu, c to, czy naszu ele­
mentarne potrzeby kulturalne dadzą się 
zmieścić w granicach zamierzeń rządowych* 
ile razy twierdzono, że „eninzyaści* i „nie­
przejednani" utrudniają sytuację, gdyby nie 
oni- żywioł polski, reprezentowany przez 
trzeźwo myślących i realnie patrzących, 
mógłby wyrobić jakiś modus vivendi zno­
śniejszy,

Wszy«tkie ta spory i waśnie ustać m u­
szą w chwili,gdy w kraju rozległ się głos 
tak miarodajny, jak opinia „praw strażnicy* 
Senatu rządzącego...

Przedmiot sporów wewnętrznych zni­
ka— niezależnie od dzielących nas różnic 
musimy wszyscy zgodzić się z opinią Sena­
tu, prawo bowiem wyższej instaucyi nie 
przewiduje.

Na tem uie koniec.
Ukaz Senatu po raz pierwszy traktuje 

nas, jako całość. Figurujemy w Ukazie po- 
pro^tu, jako „żywioł polski4 bez przyjętego 
dotychczas podz.ulu na „prawomyślnych" i 
„nieprawomyślnycli". Wszystkie odłamy spo 
łeczne i przekonani twe, jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej, zlały się w  jedną ca­
łość i to nie etnograficzną nawet, lecz po­
lityczną.

Tak więc projektowane w Ukazie asy- 
milowanie żywiołu polskiego przez rosjan 
rozpoczyna się od wewnętrznego zasymilo­
wania wszystkich różnofodnych części skła­
dowych ni ,egc społeczeństwa na Rusi, Se­
nat orzekł, iż stanowimy jedną całość poli­
tyczną, spójną i jednolitą do takiego stop­
nia, że wf p s-k ch nas czeka jednakowa 
przyszłość. Ma v b jć  zasymilowani, wszys­
cy w jedna owy sposób, wskaziny obecnie 
w Ukazie, a więc przez udaremnienie pracy, 
która mogłaby prowradzić do „podniesienia 
umysłowego 1 m"r ^ego poziomu ludności 
polskiej."

Taką jesL trLŚ<; m^er.Vału polityczne­
go, zawarteg0 w kazie. Cechuje go obok

szczerości nadzwyczajne jasność, wobec 
której thiersowskie: que les mechants trem- 
blent et ąue les bo as se rassurent wydaje się 
pełnem dwuznaczników i niedomówień.

V Obejmując po „Oświacie" cały ten spa­
dek polityczny Uicazu. cum beneficio inoen- 
ta n i, zaczynamy swa nową karyerę poli­
tyczną od stw ’erdzenia, że w dniu zamknię 
cia „Oświaty" poczuliśmy się po raz pierw­
szy jednolitym—za zgodą Senatu rządzące­
go—żywiołem politycznym, zasymilowanym 
ze sobą od piwnic aż do poddaszy.

Idem.

Liga bałkańska.
T a idea polityczna, wyrażana jnż n :oraz, podjęta 

jest w tej chwili na nowo i to z Bukaresziu. Założono 
tam stowarzyszenie pod ą  nazwą z in icjaiyw y genera­
ła  K. P-lata; prezesem je s t książę A lbert Ghika. Oby­
dwaj wybierają się w podróż do Belg adu, Sofii, do 
Aten i Carogrodn, agitować za porozumieniem wszy­
stkich państw bałkańskich i Rumunii. W alne zgro­
madzenie cLigi» odbyto z końcem września w Bu­
kareszcie, wysłało telegramy do władców wszystkich 
państw na Bałkt te.

Założenie «Ligi» wzbudziło sensacyę; zajmuie 
się nią zwłaszcza prasa lumuńs&a i bułgarska. W ięk­
szość dzienników bułgarskich wyraża jak  największe 
zadowolenie i gotowość popierania sprawy, aż wszystkio 
państwa bałkańskie zaw rą związek prawno-rolityczny.

Czy można brać tę sprawę poważnie0
B ułgarya prowadzi równocześnie zaciekła kam­

panię dziennikarską przeciw Serbii; jak  już donoa liśmy, 
prasa nrzędowa najbardziej dolewa oliwy do tego 
ognia.

Turcya pozostaje w zgodzie z Bułgaryą, o ile 
mnsi. Ale co chwRa słychać oeba sliurniouei okolicz- 
nościdnć nieprzyjaźni. W tym właśnioj tygodniu umie­
ścił Iznuel Haki, młodotnrecki kandydat do toki spraw 
zagranicznych, ostry artykuł przeciw Bułgaryi w pi­
śmie <Ti nin>. Zarzuca rządowi bułgarskiem u, że wy­
prawił niedawno emisaryuszćw do Macedomi, ażeby 
organizować tam bnłgarskie <ezoty», żaby wszcząć na 
nowo partyzantkę. Izmael Ilak i wymawia Bułgaryi 
brak wdzięczności za zaw alcie korzystnego a la  niej 
ira k u tu  handlowego i kończy artykuł oświadczeniom, 
re lepiej byłoby dla Tnroyi zabrać się do ekonomiczne­
go bojkotowania Bnłgaryi.

Obok tego inatay na Bałkaoie dwie dynastye 
serbskie, Karadzordżów i Poirowiozów (w C/.arnogó 
rzc), życzące sobie 11 iwznjom wszystkiego złego, dybią­
ce wzajemnie na swój... koniec — i oto jpst ih g a  bał­
kańska*.

pruski samom*?.
(Kilka uwag z por odu sprawy d-ra Schucklnga).

Zakończony w tych dniach proces poli 
tyczny przed trybunałem administracyjnym 
w  Berlinie rzuca światło na stosunek samo- 
rrądu pruskiego do biurokracyi pruskiej i 
zasługuje na obszerniejsze omówienie

S-awał p-zed najwyższym pruskim try­
bunałem administracyjnym burmistrz jedne­
go z mniejszych m b st niemieckich, d-r 
Scbilcking z Husum, oskarżony o wolnomyśl- 
ue tendeneye w książce, zajmującej się kry­
tyką administracyl p)U3kiej. Burmistrz mia­
sta, naczelniky samorządu miejskiego pisze 
szereg artykułów w „Berliner Tagblait" o 
reakcyi w^Prusach,'naprzód anonimowo, po­
tem opatrzonychj pełnym[podpisem, następnie 
wydaje te artykuły w osobnej książce. Sura- 
wa jest ważna, zasadnicza, budzi powszechne

zainteresowanie wśród publiczności. W t^iy 
prezydent regencyi szlezwickiej, do której mi i 
sto Husum należy, wkracza urzędownie, wy­
tacza burmi trzowi Schuukiug’owi śledztwu 
dyscyplinarne, zawiesza go w urzędowaniu, 
a trybuna! administracyjny w Berlinie p2 
przeprowadzonej rozprawie zasądza nyłegu 
burmistrza na utratę tytułu, na utratę pra­
we do peasyi emerytalnej i na 5 0 0  murek 
grzywny.

Za co?
Za to, że burmistrz miasta Husum w 

prowlncyi szlezw ickiej w Prusach ośmielił 
się pod lać krytyce biurokrację pruską. Wy 
tok na wyższego trybunału administracyjne­
go w Berlinie rzucił smugę światła na s to ­
sunki nowożytnych Prus. Powszechnie m 
Europie mniemano, że Pru y są państwem 
konstytucyjnem, w którem zagwacnntownną 
jest swoboda myśli i swoboda krytjiu . Oka- 
zuie się,, że konstytucya ta, spisana na pu- 
żółkłej ćwiartce papieru z r. 1 8 5 0 , nie j e s t  
warta gałganów,’ z ]-tórych, jck  wiadomo, 
papier się wyrabia. Że w Prusach niema i 
mgdy nie było samorządu — o tem wiedzie­
liśmy od chwili, jak  ustawa o samorządzie 
gmiunym, powiatowym i okręgowym wszę­
dzie etawia na czele nie powołanych z gru- 
na obywateli mężów zaufania, lecz miano­
wanych przez ministra biurokratów. To też 
wszyscy ci umtsyorstehery, burmistrze, lan- 
draty i t. d. nie są niczem więcej, jak  pro­
stymi biurokratami, zamianowanymi przez 
rzą i do kierowania samorządem gminnym, 
powiatowym i okręgowym. Samorządu peł­
nego w Prusach nie było i niema.

Przyjrzyjmy się bowiem wypadkowi 
klasycznemu z burmistrzem Schiicking’iem.

Burmistrz miasta, uczony publicysta, 
pisze ostrą krytykę przeciw reakcyi w 
Prusach.

Na tc odpowiada prezydent regencyi 
dymisyą burmistrza, a najwyższy trybunał 
zaostrza karę i motywuje tymi argumenta­
mi swój wyrok: Artykuły dziennikarskie i 
książka są czynności!*mi. W tych pismach 
burmistrz wypowiada swoje przekonania i 
zapatrywania. Tym-zasem burmistrz w P ru ­
sach jest mianowanym urzędnikiem i n iem a 
prawa wolnego wypowiadania swych prze­
konań. Burmistrz, jak  każdy urzędnik, ma 
z góry nakreślone granice, w których prze­
konania jego mogą się wyrabiać i mogą być 
wypowiadane. Przekonań nie wolno nm wy­
powiadać, o ile one przekraczają granice u- 
rzędowe. Prócz tego ma on obowiązek wier­
ności wobec naczelnika państwa, obowiązek 
ten był przed konstytucją i pozostał po o- 
głoszeniu konstytucyi. Sąd nie wdaje się 
w to, czy pisma “burmistrz?, są naukowe, 
stwierdza, że mają tenden ye polityczne, dla­
tego proces jest polityczny. Oskarżony ude 
rzył na cały system biurokracyi pruskiej i 
zacytował radcę rządowego v. K-Hora z dra­
matu Sudermanna „Heimath", jak" typ mo­
ralnie podupadłego wyższego urzędnika pru­
skiego Nawet, gdyby ten i ów zbliżał się 
do postaci Sudermanowskiej, nie można z 
tego urabiać typu urzędnika wyższego w 
Prusach. Tym sposobem d r Schitckitig ten­
dencyjnie obniżył urządzenia państwowe, 
przekroczył granice dozwolonej dla urzędni­
ka krytyki i prawa wypowiadania się, na 
ruszył obowiązek wierności dla naczelnika 
państwa — ergo — winien jest ciężkirgo wy­
stępku, ma b.yć usunięty, pozbawiony czci i 
płacy i skazany na grzywnę pieniężną.

Ten wyr o* najwyższego trybunału pru 
skiego w opinti ludzi cywiliŁowanych jest 
wyroidem nie na  d-ra Scbiicking a, ieczvy- 
rokiem na ca ły samorząd pruski, który ska­

zuje na biurokratyczne więzienie, jest wy- 
rokimn na wolną myśl w Prusach, którą 
skazuje rui banicję, iest wyrokiem na k-m- 
stytuoĄę pnisuą, knir;> skazuje na martwotę.

Ktuk"hvkk j04--(ve miał wątpliwości, 
ozem są ni-wożytrie Pru ;y Wilhelma II, te­
mu jm wyroku berlińskim musiała spaś^ za­
słona z oczu:

Prusy są państwem absolutnie rządzo- 
nem przez króla i jego biurokrację.

Niczem innem.
Rijką jest k o n s ty tu c ja  pruska z s e j ­

mem trójklasowA m, najlichszą o id yn acyą  
wyborczą pod s łońc m,, jak  Subie“óprzekpi- 
wał Bi-rnurck w przystępie dobrego humo­
ru. Baj ą jest samorząd w Prusach z lan 
iriitmu, a m t ■ Yursteherem" i żandarm em  na 
czele. D-r Scbilcking w swej książce o reakcyi 
w Prosach przeprowadził dowód, że admi­
nistracja  pruska wcaie nie jest ani k o n sty ­
tucyjną, ani samorządną.

W swi-j obronie przed trybunałem naj­
wyższym przedłużył faKta. Przytoczył tego 
prezydenta regencji pcznańsiiitj, p. von Wal- 
dow, który wytoczył śledztwo dyscyplinarne 
jednemu z profesorów prawa państwowego 
za to, że w swych wykładach zbyi liberalne 
zajmuje stanowisko.

Prezydent regencyi magdeburskiej, nie­
jaki Hcgel, uczynił przyjęcie urzędnika pew­
nego zależnem od tego, czy oświadczy go­
towość wyzwania na pojedynek swego ko­
legę.

Inny prezydent regencyi w Wiesbade- 
nie, von Tepper-Laski, zawsze zapytywał zgłu- 
szj.jąoych się referendarzy, czyi należą do 
szlachty, czy byli burszami i czy są ofice­
rami rezerwy. Innych nie przyjmował.

Prezydent regencyi śląskiej renegat pol­
ski niejaki van Dołęga Kuścierowski, kwali­
fikuje urzędników według te.ro, kto z kim 
jest ożeniony i czy należy do stronnictwa 
kouserwritywnego. Poza tem mogą być no- 
toryczitynu pijakami (złodziejów wsrod bm 
rnkracyi pruskiej obecnie już niema). Zna­
n y  wypadek z wyższym urzędnikiem Yon 
Lóhning, który za to dostał dymisyę, że o- 
ż.«itił s'ę „z« nizko4—z córką sekretarza n- 
kręgowego, który w armii był podoficerem.

Stosunki w ! biurokracyi prusKiej na 
prowiucyi, w miastach obwodowych i.regent 
eyjny-h dz;ś jeszcze żyv o przypominają kro­
nikę XVIII w.

Na zamkach junkrów w Marchii i nad 
Łabą zwykle dwie książki raozna znaleźć: 
rozkład kolejowy jazdy i kulendarz jarm ar­
ków.

Stosunki te świetnie scharakteryzował 
D-r Schucking w książce p. t. „Nierząd kon­
serwatywny za panowania Wilhelma II4. 
(Missregierung d°r Konscroatnen unter 
Kaiser Wilhelm I I —Berlin 1909), autor, któ­
ry j*ł pr^pł.c-if stanowiskiem. Wyrok sądu 
berlińskiego żywo poruszył opinię kół de­
mokratyczny ..h w Niemczech, które z tej 
sprawy zamierzają zrobić agitacyjną broń 
przeciw rządowi.

Nie można było jednak w Prusach o- 
czekiwać innepo wyroku. Dawro już mi­
nęły czasy, kiedy mówione il y  a des juges  
d Berlin, dziś wszyscy wiedzą, że jest lam 
tylko sol darnu banda biurokratów, która 
pod pozorem konstytucyi rządzi i sądzi bez 
kontroli.

Bruk cnaraLteru u stronnictw? naro 
dowo-liberalnego doprowadził do reakcyi w 
Prusach. Stronnictwo wolromyślne jesc za 
słabe, aby rym rządom dziś opm tt stę mo­
gło, a socjalni demokraci dopiero zdobyli 
sobie kilka mandatów do sejmu pruskiego,

ató^e i tak większość sejmowa natychmiast 
przy rugach poselskich unieważniła.

Zasadzony w Berlinie burmistrz husum- 
«ki jest bratem rodzonym D ra W altera 
Scbiickinga, profesora prawa w uniwersyte­
cie w Mjntmrgu, który .w tiasiy  yodki p.ze- 
clw polakom w 'i'bmańsM em -“tniai" odwagę 
podnieść głos przeciwko wywł iszczeniu po­
laków.

D-r Walter Suhiieking ogłosił w jesie­
ni r. 1908 w zbi rze „Kwestyi na czasie" 
{Neue Zeit und-Ętreitfragęn) w V roczi iku 
dwa zeszyty p t. „Zagadnienie narodowe" 
Duś Nationalitatei.—problem) studyum poli­
tyczne o kwestyi polskiej i o przyszłości 
Ausiro-Węgier {Drezno 190S Z a h n i Joikich 
str. 1 -7 9 ).

J -St to jeden z tycb ostatnich ideali­
stów memiecicich, którzy jeszcze wierzą w  
»łowa Kanta: „Biada temu, kto prowadzi 
inną politykę, niż ta, która podstawy prawa 
i sprawiedliwości za święte uznaje" i przy­
pominał gwałcicielom prawa nietapomaianą 
prawdę: „każda wina mści się ta  na ziemi."

I wyrok na d-ia Schdckinga pomści 
się na sędziach, których już dziś niema w 
Berlinie.

W . L .

Śmierć Roghiego.
•M atia* podaje szczegóły udręczeń, na jakie su ł­

tan Mtilayi H a fd  skazywał Rouhi-Bon-Hamarę, - by go 
uśmiercić. P . G aillard, konsul francuski w Fezie, zło­
żył następujący raport, swemu rządowi w ir j  sprawie. 
Rzecz się miała, jak  następuje. Sułtan pow ró 'ił ze 
swej letniej rezydeneyi w Dar-Debibegb i w towarzy­
stwie swoicb dvfóeh faworytów: szambelanz E l liadji, 
Achmed Krissiogo i Kaida Drissi oul dei ilad ji Mon- 
ntm udał się do części pałam , zwanej Bon Khcsissat, 
gdzie się znajduje monażerya. Kazał następnie przy­
prowadzić Itnglii Bou Ilam arę i wyaał rozkaz pozosta- 

ienia go sam na sam z mmi w wielkim dziedzińcu, 
którego brama była zamknięta. Z pomocą dwócb eu- 
nuebów, którzy nie opuszczają nigdy suiUna, scbwyla- 
uo Ilam arę i okniego w łańcucLy wepchnięto do k lat­
ki, w której mieściły się dwa młodo lwy, przywiezione 
ubiegłej zimy z SoLegnlu. Sułtan sam przykładał 
ręKę do tego wstrętnego dzieła; jego wściekłość 
wzmogła się jeszcze na skutek obelg, jak ie  miotał Bou 
H im ara, wzywając zemsty niebios na sułtana. JLwy 
rzuciły się na tę ofiarę ludzką, skrępowaną łańcuchami 
i nie adoluą do obrony, poszarpały mu piorsi i rękę. 
H atnara zemdlał i padł w klatce, jak  martwy. Wów­
czas lwy pozostawiły go w spokoju, pomimo, że były 
drażniono przez sułtana i j  go towarzyszów, przygląda­
jących się te j ohydnej scenie z poz.a krat.

Sułtan wydał następnie rozkaz w yjęiia nieszczę­
śliwego i  k latk i, co też uczyoiobo, popychając go ku 
wyjściu pikami i bakami. Gdy go położono na ziemi, 
oblano jeszcze oddychającego naftą i szambelan podpa­
lił własnoręcznie jego ubranie. Podczas gdy jiom ień 
pożerał to ciało umęczone, rzucauo na  niego kawałki 
m ateryi maczane w nafcie, by spalić ciało do szczęln. 
Gdy ogień wygasł i gdy na ziemi pozostała tylko czar­
na plama, sułtan zadowolony powrócił do swego pałacu

„Serdeczne“ wynurzenia.
—)00(—

Broszura p. Piiiza o „polityce rosyj­
skiej w Polsce" nie wywołała wielkkgo od­
dźwięku w społeczeństwie rosyjskie in, dc 
którego przedewszystk em oyła skierowana 
Po^a ogcinikowem sprav. ozdaniem, zamie- 
szczonem w  ostatniej książce „Wiestn. Je- 
wropy" nie sp jtykaliśiny w prasie rosyj 
skiej śladów glęoszego wrażenia, wrywołane- 
go pracą p. Piltza.
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Dopiero ostatni numer „Now. Wrem." 
przynosi zapowiedź dłuższej odpowiedzi na 
broszurę, nie ra/byt, jak  mniemać można z 
wstępu, dla p. Piltza przyjemnej, a w < gólc 
utrzymanej wr tonie, do którego na lamach 
„Now. Wrcm." jużeśmy się przyzwyczaili.

Ogólne zdanie o broszurze wyraża au­
tor odpowiedz1, p. Moskwicz, w tej formie: 
„Nie odznacza się broszura ani nowemi my­
ślami, ani silą t nu. Mogło być i je ino, i 
drugie, ale niema. Autor nie robi wraże­
mu prawdziwego obywatela i patryniy, ale 
właśnie „ugodowca" — człowieka nieokre­
ślonego koloru, który nigdzie nic może o- 
degrać żadnej roli"."

Taki „nieokreślony człowiek" ośmielił 
się zailczyć Spasowic-za do społeczeństwa 
polskiego. P. Moskwicz sDrostowujn ten 
błąd, czyniąc to ze wspaniałą nonszalancją. 
„Nie będziemy tu kruszyli kopii o to, czy­
im był Spasowicz, bo przecież to nie jest 
nieb iszczyk Homer, o którego spierało się 
s edem miast greckich, ale jest to rzeczą 
charaktełyzującą broszurę p. Piltza a może 
nawet samego Spasowicza te pu jego 
śmierci mówi się o nim takie rzeczy, któ­
rych się nić mówiło za życia. A kto wie, 
czy dał on jakie po temu powody, czy też 
nie. Mały ten przykład jest do-konełą ilu- 
stracyą: wśród polaków wszystko jest ja­
kieś niestałe, nietrwałe i fałszywe, wszyst­
ko^ się łamie i wygina — i to jest bodaj 
najbardziej zawiłą stroną kwestyi polskiej i 
stosunków polsko-rosyjskich. Rosyanie w 
żaden sposób nie mogą „oprzeć się przyja­
źnie" na ramieniu lub dłoni zachodnich bra­
ci katolickich: kto się oprze — ten się o- 
sznka, kto uwierzy — zawiedzie się*...

Polacy, zdaniem p. Moskwicza, powrn- 
niby dawno juz zwrócić uwagę na to, że 
rosyanie nie kochają ich tak, jak  kochają 
tatarów, gruzinów, ormian, niemców, zwła­
szcza ty-;h ostatnich. Dlaczego tak się 
dzieje? Bo wszyscy oni są uczciwi, praco­
wici, trzeźwi, sumienni, godni szacunku, 
wszystkich ich rosyanie kochają i poważają.

„Niestety, rosyanie pomimo wszelkich 
usiłówań nie m orą w żaden sp' ób obu­
dzić w sobi3 podobnego szacunku dla p -la­
ków i mówmy tu otwarcie tak będsi«, do­
póki się. oni zupełnie nie zrusyfikują  (pod­
kreślenie naszej. Wbrew zapewnieniom p 
Piltza i zdaniu wielu osób, że polacy nie u- 
ronili ani jednego polaka, że arii jeden po­
lak lub polka nie stali się rosyanam i— jest 
to nieprawda. Wewnątrz R >syi we wszel 
kich zawodach można spotkać doskonałych 
pracowników — byłych polaków, którzy nie 
różn:»ą s 'ę niczem od rosyan, kochają Kosyę 
i wszystko, co rosyjskie, szanują tradycyę 
rosyjską"...

Ten typ „pracowników" na niwie ro ­
syjskiej, jest oczywiście dia p Mwskwicza 
typem przyszłości. Nie wątpi on, że prze­
ciętny polak do tego typu z czasem doj­
dzie. Dojdzie bo musi dojść. Inaczej ani 
go kochać, ani szanować nie będą. Zresztą 
przecież zwiększająca s.ę nieustannie liczba 
małżeństw m-eszanych jest najlepszą rękoj­
mią, że w końcu wszyscy polacy s ta rą  się 
byłymi polakami. . . .-.Si:M-rr «

K yestya małżeństw mieszanych szcze­
gólniej zajmuje p. Moskwicza.  ̂Kwitną te 
narody — mówi — które żyją otwartem 
wolnem życiem, które nie drżą o każdego 
człowieka, żeniącego się np z niemką lub 
rosyanką, które go nie przeklinają, bo 
„zmniejszyły się o jednego", które nie oba­
wiają się małżeństw mieszanych, ufaiąc so 
bie i swoim silom. Rosyanie są bardzo li­
beralni pod tym względem i nie liczą no­
worodków, czem pociągają do siebie nietyi- 
ko niemców, anglików i francuzów, ale na­
wet i polaków"...

O tero, że faktycznie rosyanie nie po­
trzebowali dotychczas liczyć noworudków, 
bo tak czy owak były or.e według prawa 
nateryałem  na owych byłych polaków, p. 
Moskwicz dyskretnie przemilcza...

Polemina p. Moskwicza z p Piltzem 
zapowiada się bardzo interesująco. W ynu­
rzenia p. Moskwicza o „białorusinach, litwi- 
nach i Polsce wobec kwestyi kresowej w

P w s i ł y j m .
W  sierpniowym zeszycie angielskiego miesięczni­

ka cThe N aiien-i lii voc» pomieszczony został ciekawy 
artvknł p. A ndre  M dcil, hlóry w polskim przekładzie 
pedajemy.

Bardzo usprawiedliwioną jest cieka­
wość, jaką budii osoba arcyksięcia Francisz 
ka Ferdynanda który mimo, iż dłużs-ty czas 
pozostawał w cieniu, ma kiedyś zająć jedną 
z wybitniejszych pozycyi na arenie polityki 
europejskiej. Dziś znany jest jako Franci­
szek Ferdynand; jutro stać się może cesa­
rzem dualistycznej monarchii, juko Fran­
ciszek II.

Epilog tragedyi na zamku Meyerling, 
której ofiarą padł następca tronu austryac* 
kiego, arc>książę Rudolf, otworzył świetne 
widoki Franciszkowi Ferdynandowi, dotąd 
tylko jednemu z licznej rzeszy treyksiążąt 
austryackich. Po śmierci Rudolfa następcą 
tronu został brat cesarza Franciszka Józefa, 
arcyksiążę Karol Ludwik; ale Karol Ludwik 
był filozofem i przeraziwszy się ciężaru 
i odpowiedzialności władzy, rezygnował ze 
swych praw i umarł w 1893 r. desarz ocią­
gał się z uznaniem Franciszka Ferdynanda 
swoim następcą, sympatye jego bowiem 
skłaniały się bardziej hu jego młodszemu 
bratu, Ottonowi Franciszkowi Józefowi, któ 
ry jednakże będąc rozrzutnikiem zawiódł 
w zupełności nadzieje starego monarchy. 
Dmarł w 1906 roku, zostawiając Franciszko­
wi Ferdynandowi wolną do tronu drogę.

Przyszły władca dualistycznej monar­
chii jest osobistością dzielną 1 njjnującą 
w zachowaniu, pełną stanowczości Wyc-ho 
wanie otrzymał nadzwyczaj staranne. Gu­
werner jego, biskup Murschail, dołożył wszel­
kich starań, aby pupila swego wychować 
odpowiednio do jego stanowiska. Skoń­
czywszy wcześnie nauki, odbył miody ksią­
żę na zakończenie edukacyi podróż po Egip­
cie, Syryi, Palestynie, Indyach i Japonii, 
skąd przywiózł wspaniałe zbiory

W czasie pebym  twego w Prtszburgu 
wraz ze swym pułkiem, arcyksiążę Franci-

Rosyi" pod względem „serdeczności" prze­
wyższą prawdopodobnie wszystko, co w tej 
dziedzinie kiedykolwiek „publicyści" pewne­
go obozu napisali.

I to ma być odpowiedzią „ugodowco- 
wi“, który „społeczeństwo" rosyjskie za po­
mocą swej broszury o czemś przekonać 
pragnie.

Liczył on zapewne na tę „lep zą“ 
część społeczeństwa rosyjskiego. Ale lepsza 
częśe — to wielka niewiadoma, natomiast 
słuchać wypala, eo mówi część „inna", bo 
ona tu decyduje.

A ta część „inna" mówi wyraźnie: bę­
dziecie dopiero wtedy uczciwi, dobrzy i ko­
chani, kiedy się zrusyfikujecie...

S. J.

Z< Wilna.
17-go września.

Z gazet dowiadujemy się, że na naradę 
w sprawie wprowadzenia ziemstw w kraju 
naszym zostali zaproszeni do Petersburga 
jako przedstawiciele soołeczeństwa miejsco­
wego pp. Kończą i P/mienow „Wileński 
Wlestnfk" oświadcza, że wieluim jest błędem 
powołanie od ludności rosyjskiej p. Pimie- 
r.owa, gdyż on, jako obywatel miejski, kupiec, 
skibo będzie reprezentował interesy rosyj­
skiej ludności wiejskiej, nie potrafi skutecz­
nie bronić potrzeb duchowych i ekonomicz­
nych tej ludności i grozi jej: „dostanie się 
pod wpływ zierniaństwa polskiego, tembar- 
dziej, że strona przeciwna ma tak wybitne­
go przedstawiciela, jakim jest rdzenuy zie­
mianin polski p. Kończą".

„Są — mówi półurzędowiec — obywatele 
rosyanie, zrośnięci z ziemią, doskonale poj­
mujący położenie ludności rosyjskiej w kra­
ju, czemuż ich nie zaprosić? Przecie który­
kolwiek wójt lub nauczyciel ludowy dosUr- 
c/yUby na radzie prawdziwych danych o 
skutkach, jakie może pociągnąć za sobą ta 
tub inna foima samorządu ziemskiego w 
kraju. Czas już zaprzestać zbierania danych 
o stan-e sprawy u nas od osób obcych, a 
zasięgać wiadomości od ludzi miejscowych, 
od wieków broniącycn sprawy rosyjskiej w 
tym kraju".

Wychodzi więc znów jak szydło z wor­
ka chęć użycia nowego środka w colach ru- 
syfikacyinych.

Z ?lińska donoszą o zamieszczonej w 
„Rieczi" wiadomości o tern, że władza miej 
scowa bardzo uprościła zUmstwo mińskie.

Dotąd w gub. mińskiej przy mianowa­
niu przedstawicieli ziemian do organu „ziem- 
stwa" słuchano wskazówek marszałka szlach­
ty, a przy mianowaniu przedstawicieli wło­
ścian--naczelników ziemskich.

Istotnie, w ostatnich czasach z ramie­
nia obywateli zasiadali w ziemstwie ks. Druc- 
ki Lubecki i p. Lubański, a przedstawiciela­
mi włościan byli włościanie białorusini.

Teraz władza mianowała na przedsta­
wiciela ziemian lekarza szpitala gubernial- 
u ego, członka z w. nar rosyjskiego Zdanowi- 
< za, ą- także- inrpektora f  sbrycznegrr -Bokłew- 
skiego; włościan zaś 'reprezentować będą za­
stępca osławionego Sim iota redaktor „Miń- 
sKiegD Słowa" Kraskowskij i trzej prawi­
cowcy.

Zarząd ziemstwa gubernialnego m iń­
skiego wnosi na przyszłe zebranie doroczne 
komitetu projekt nauczania powszechnego, 
którego urzeczywistnienie obliczono na lai 
15 cie. Konieczne jest otwarcie 1307 szkół 
na 2148 kompletów i rozszerzyć istniejące 
szkoły o 1088 kompletów. We wrześniu 
r. b. projektowano otworzyć 106 s«kół, ale 
ziemstwo znalazło się w dużym kłopocie, 
j»dyż ministerstwo na utrzymanie nauczycieli 
wyasygnowało zamiast 300,000 — 23,000 rb. 
Przedstawiciele ziemstwa uaawali się w tej 
sprawie do kuratora, lecz bezskutecznie.

Projekty zjazdu bractw zaczynają przy­
bierać konkretne formy. Kunsystorze pra­
wosławne: chełmski, wileński, grodzieński i 
miński zwróciły się z podaniem do synodu 
o wprowadzenie zwyczaju dorocznej jedno-

śzek Ferdynand slalym bywał gościem 
w zamku Pozsony, należącym do kuzyna je­
go, arcyksięcia Fryderyka, księcia cieszyń­
skiego, ożenionego z księżniczką Izabelą 
Croy, która iniała nadzieję, że następca tro­
nu ożeni się z jedną z jej córek; to też 
Z wielką przykrością spostrzegła, że kuzynek 
oczarowany został zupełnie w dawka im towa­
rzyszki jej, hrabianki Cnotek de Chotkowa 
i Woguin, nadzwyczaj inteligentnej i milej 
osoby, należącej do wielkiej, Lecz zubożałej 
czeskiej rodziny. Zakochany arcyksiążę, 
przezwyciężywszy wszystkie trudności", nawet 
opozycyę swego stryja cesarza, 1 lipca 1900 
roku zawarł w Re.chstadt morganatyczny 
związek z hr. C ho tek.

Krok ten postawił następcę tronu w 
fałszywej pozycyi, ponieważ według konsty- 
tucyi austryackiej zmuszonym był zaprzy- 
siądz, iż żona jego i dzieci żadnych praw 
do tronu austryackiego rościć nie będą. Na­
tomiast Węgry, gdzie p-awo sukcesyjne ure­
gulowane zostało sankcyą pragmatyczną 
17 23 r., nie zgodziły się na ten akt zrzecze­
nia się i w 1 stopadzie 1900 r., po trw ają­
cych cały mieś ąc ożywionych debatach, par­
lament budapeszteński uznał formalnie Fran­
ciszka Ferdynanda prawym sukcesorem ko­
rony św. Szczepana, i tym sposobom, pod­
czas kiedy żo.cę jego i dzieci odsunięte od 
tronu w Austiyi, na Węgrzech prawa ich 
zostały w zupełności uznane. Niezaprzecze- 
nie wytworzyła się przez to sytuacya bardzo 
dziwna, skomplikowana i anormalua, która 
może kbdyś nrzyczynić przyszłemu cesarzo­
wi wiele trudności i kłopotów. Oczywiście, 

że, kiedy hr. Chotek (cesarz nadał jej tytuł 
księżnej Hohenberg) zostanie królową wę­
gierską, podczas kiedy w A ustry i będzie ty ; 
ko morganatyczną małżonką cesarza, pozy- 
cya jej będzie co najmniej bardzo dziwną 
i dwuznaczną, jeżeli nie wręcz niemożliwą 
Wobeo tjakkh okuliczności trudno się dzi­
wić, że arcyksiążę Franciszek Ferdynand, 
wbrew zastrzeżeniom, wymaganym od niego 
przez prawo sukcesyjne austryackie, chce, 
jak niektórzy podejrzywsją, zapewnić dla 
żony swej i dzieci, a szczególniej dla syna, 
tron Ilabsburgów. Jest on Dodobno zdecy- 
dowi ,ay walczyć i pokonać cnoćby najsilniej­
szą opozycyę, a że ona jest, to nie ulega

dtiiowej kwesty we wszystkich cerkwiach 
państwa na walkę z katolicyzmem w pań­
stwie rosyjskiem.

Przygotowują się już organizacje pra­
wych do wzięcia udziału wr naznaczonym w 
K ijo w ie  zjeździe przedstawicieli ludności ro­
syjskiej dziewięciu gub. zachodnich. Utwo­
rzył się komitet, składający się z przedsta­
wicieli wszystkich miejscowych organizacyi.

Jeszcze chyba w żadnym roku nie oica- 
zak  się LitwaFtak ruchliwą. W urządzaniu 
wystaw, ak w tym roku. A1 i  teraz w Po- 
niewieżu odbyła się wystawa ogrodnicza, 
trwająca przez 3 dni. Wystawców było aź 
26, obesłali otti wystawę mnóstwem ekspo­
natów kwiatów, owoców i ogrodowizu. Była 
to pierwsza powiatowa wystawa ogiodnicza 
w gub. kowieńskiej; nagród przysądzono i 
rozdano f i .

W Kiąjdanaeh (pow. kowieński) w dniu 
1-ym października otwartą będzie wystawa 
rolnicza dla drobnych posiadaczy powiatu 
kowieńskiego, nie posiadających więcej nad 
dwieście dziesięcin ziemi. Bardzo racyonal- 
nie postanowiono, że tylko inwentarz, wyho­
dowany przez samych gospoaarzy, przyjmo­
wany będzie na wystawę.

Również w powiecie kowieńskim w Ja- 
swojnie odbyło się przed kilku dniami or­
ganizacyjne zebranie kółka rolniczego, na 
które zebrało się ze 60 osób. Miejscowy 
proboszcz został wybrany na prezesa, a wi- 
karyusz na sekretarza, * wiceprezesom i ka- 
syerem miejscowi obywatele. Do kółka te­
go należeć będą dwie gminy, Członkowie 
wnoszą rocznie 50 kop.

O bardzo bogateni w treści ogólnem 
posiedzeniu Tow. rolniczego donoszą z Sza- 
wel. Z niern związane było i posiedzenie 
pań z komisyi gospodarstwa domowego i 
przemysłu drobnego; .est to na małą skalę 
jeszcze, ale pierwsze „Kółko ziemianek", or­
ganizowane na wzór istniejących w Króle 
stwie Po licznych bardzo i wyczerpujących 
referatach o hodowli koni, zużytkowaniu tor­
fowisk i innych działach gospodarki były 
poseł do Dumy odczytał obszerny referat n 
ziemstwaeh w Rosyi. W końcu ostatecznie 
zapadła uchwała, że wystawa urządzona bę­
dzie w 1910 r., zbiegnie się więc ona z wy­
stawą wileńską. Miała przyjechać na czas 
wystawy operetka polska, ale władze nie u 
dzieliły pozwolenia.

E W

Z prasy rosyjskiej.
Na kongresie starokatolickim, który 

się odbył 24 sierpnia (7 września) b. r  w 
Wiedniu byli obecni delegaci maryawitów 
z ks. Kowalskimi na czele. Posłuchajmy, 
co o ich udziale mówi w „Now. Wrem." 
obecny na kongresie delegat Synodu peters­
burskiego, gen. Kiriejew.

«Ogroniui<3 w ainą rzeczą było zjawienie się na 
kongresie trzech dncboicnycu m aryaw it6x  Ruch mary- 
awioki posiada jeż swoją historyę, swoich bohaterW , 
swoich oięczenników prawie, ale do ostatnich czasów 
roalo był znauy niotylko zagranicą, ale i w Rosyi. 
b  maryawitach opowiadano niestworzone rzeczy: ja  sam 
tlopiercr-niedewno-Zrozumiałem ieiotnie znaczenie-m a 
ryawityzmir, o którem można poriedzieć  tfl samo, co w 
1672 roku synod powiedział o starokatolikach: cTo ob­
rońcy praw dy pravosławnoi» ty lito nie na Zachodzio, 
lecz vśród nas w Rosyi. Od czasów powstania staro- 
katolicyzmu niejednokrotnie spotykałem Katolików wy- 
znaoia rzymskiego, którzy nio mogli pogodzić się z do- 
g m .e rn  o nieomyiuości papieża, ale otwarcie nie nucli 
odwagi wystąpić przecinko wielkiemu kłam stwuRzyrom  
Ale oto zjawili się m aryawici i sprawa uzyskała siln6 
podstawy. Trzeba być bardzo krótkowzrc oznym, aby 

■e dostrzeaz, że w maryawityzmie, w tom losyjskim 
lub właściwiej w polskim starokatolicyzm ie tkw i p ier­
wiastek możliwego rozstrzygnięcia kw es'yi polsko-rosyj­
skiej i zadatek ustalenia rosyjsko-polskiej przyjaźni n e 
na podńaw ie jak iejko lw iek  umów według formuły 
do u t des i t. p., lecz na zasadzie miłości chrześcijań­
skiej i miłości prawdy*.

Nd kongresie wynikła trudność w po­
rozumiewaniu się, ponieważ mariawici nie 
mówią po niemiecku. Postanowiono więc 
radzić ?? języku łacińskim.

Ks. Kowarski wygłosił długą mowę, 
kreśląc historyę rozwoju maryawityzmu

«Mowa ta , a szczególniej to, co mówili maryawi- 
ci na konferencyacn z biskupami staioa atolickimi, do-

żadnej wątpliwości. Od dawna i ogólnie 
wiadomo, że istnieją przeciwko arcyksięciu 
i księżnej Honenberg potężne dworskie in­
trygi, których przywódcami są: arcyksiężna 
G.zela, najstarsza córka obecnego cesarza 
a żona księcia Ferdynanda bawarskiego, 
i arcyksiężna Izabela Wielkie te damy, 
które swego czasu miały poparcie cesarza 
niemieckiego, chciałyby odebrać koronę 
Franciszkowi Ferdynandowi dla bratanka 
jego Karola Franciszka Józefa, syna młod 
szego brata Franciszka Ferdynanda, Ottona. 
Chodz4v nawet pogłoski, że cesarz Franci­
szek Józef patrzy na te intrygi przycbyineir 
okiem, gdyż wolałby, aby po nim nastąpił 
nie bratanek a wnuk, niema jednakże po­
twierdzenia łych pc-głosek, a obecne postę­
powanie cesarza wskazuje, że przygotowa­
nym jest przyznać następcy tronu należne 
mu stanowisko w monarchii. Przez jaklć 
CU.S wroga mu klika zaradzała oznaki sil­
nego podniecenia, a dziś księżna Hohenberg 
jest przedmiotem atencyi, której dawniej 
była zupełnie pozbawioną. Niedawno miałe 
wizyię niemieckiego następcy tronu--pierw ­
szy to laz członek panującej rodziny kró 
lewskiej złożył jej wizytę — a jeszcze wię­
cej znaczącem było to, że na ODiedzie, wy 
danym na cześć niemieckiego następcy tro­
nu, na którym obecna była także arcyksięż­
na Izabela, księżna Hohenberg siedzieła po­
między cesarzem Franciszkiem Józefem 
a niemieckim następcą tronu.

W dworskich kolach wiedeńskich cho­
dzą pogłoski, pe arcyksiążę Franciszek Fer­
dynand omawiał już w sferach watykań- 
smen sprawę zwolnienia z przysięgi naka­
zanej przez sukcesyjne prawo domu Hab­
sburskiego, mccą kcórej żona jego traci 
prawo do tronu austryackiego. Sprawa ta 
mogłabyby dopiero wyjść na jaw po śmier­
ci Franciszki Józeia, kiedy arcyksiążę ze­
srałby sam cesarzem i panem losów duali­
stycznej monarchii. Bez wątoienia krok ten 
wywołałby szaloną opozycyę na dworze aa- 
stryacklm, ale przyszły cesarz nie zraża się 
byle czem, i użyje w taystkicn środków by 
rzecz doprowadzić do skutku, Wzmacnia on 
już teraz swdją sytuacyę w jarmii, w której 
stał się popularnym przez wprowadzenie 
mądrych reform I tak, V r  1905, kiedy

wodzi jasno, żo ruligie starokatolicka i maryawicks są 
identyczne. I  jedni, i drndzy, będąc chrześcijanam i za­
chodnimi, bezwarunkowo uznają naukę niepodzielnej 
cerkwi prawosławnej — która polega na słowie Boż,em 
i na dogmatach siedmiu soborów powszechnych. W spól­
ne wyznanie wiary wytworzyło pomiędzy starokato lika­
mi i maryawitam ' jedność, kióra dla stron obn będzie 
miała wielkie i chwalebne następstwa. Jes t prawie 
rzeczą pewną, iż staiokatolicj i maryawici utworzi je ­
den kościół. A le nie wybiegajmy zbytnio naprzód w 
koinbinacyach teologicznych; popatrzmy lepiej, jaki mo­
że mieć wpływ maryawityzm na rozwój kw estyi polsko- 
rosyjskiej. Jestem  daleki od uważania polaków rzym­
sko-katolików za niepewnych poddanych państwa rosyj­
skiego; wielu z nich zajmuje wybitne stanowisua w słu­
żbie cywilnej i wojskowej z korzyścią d la  państwa, ale 
uiepodle^a wątpliwości, iż opozycya polaków w znacz­
nym stopniu związana je s t z wyznaniem rzymskie n, 
i że powstania polskie i remolncya miały dietylko cha­
rak te r polityczny, ale i rel.gijny. Je s t to fak t niew ąt­
pliwy. AaromiasJ wiadomo, że maryawici, pozostając 
polakami, zaczęli odnosić się Jo nas uietylko nie w ro­
go, aie wprost bardzo przychylnie. I  nie mamy powo­
du przypuszczać, żo stosunki te się zmienią, przeciwnie, 
mogą się tylko yoiepszyć Jeżeli m ąryaw jtjzm  prze­
kształci się z czebrania gmin* w rzeczywisty aościół 
z bisknnem n r  czele, może itać się zaczątkiem  normal­
nego rozstrzygnięcia kwestyi polsluej w naszym Kraju — 
rozstrzygnięcia *Hk samo dalekiego 'ud polskich marzeń 
rewolucyjnych, rk  i od p ró t gwałtownego cobrusienia 
o ratn ief j  piemiema*.

Jak widzimy ruch maryawicki jest w 
pewnych sferach źródłem wielkich, niewia­
domo tylko czy uzasadnionych nadziei.

O)-

Z 27CIA ROSY1SKIECO.

0  D nia 6 października rozpocznie się w radzie 
do spra gospodarki miejscowej w Petersburga rozw a­
żanie projeKtu ziemstwa obieralnego ua b itw ie  i Rusi.

0  Newe Drojekty opodatkowania przemysłowe­
go i reflrm y  inspektoratu podatkowego, o których już 
w swoim czosie pisaliśmy, są ukończone i w przyszłym 
tygodniu zostaną wniesione do Dumy.

0  A dm inistracja rosyjskiego towarzystwa że­
glugi uiv,adza na jednym  ze swoich statków przemysło- 
wo-uauduiwą wystawę pływającą.

W ystawa zwiedzić ma poczynając od Odosy: 
W arnę, Burgas, Konstantynopol i porty małoazyatyckie, 
egipskie i greckie.

0  M inisterstwo komunikacyi zgromadziło dane 
statystyczne, dotyczące rnchu osobowego ua kolejach w 
ciągu pół 'mkn jo  wprowadzeniu nowej taryfy. Liczba 
sprzedanych biletów I klasy zmniejszyła się' o 10,87 
proc., II klasy o 8,03 proc. Natomias trzeciej klasy 
sprzedano biletów o 8,56 proc. więcej. Ogromnie wzrósł 
przewóz poaróżnych w IV klasie. W edług wyliczeń 
«Now. Wrem * ministerstwo spodziewało się z s.cinej I 
i iJ klasy zwyżki w kwocie 7 milionów, a tymczasem 
ogólna zuyźka ze wszystricn czterech klas wyniosła 
przeszło 7 milionów. Odliczając 2 miliony na normal­
ny przyrost półroczny, będziemy mieli przyrost spowo­
dowany no»ą taryfą w kwocie około 5 milioLÓw ze 
wszystkich klas. inaczej mówiąc irelorm s nia przynio­
sła spodziewanych dochodów.

jgały fejfetpn;
Prawie sto lat z ćwiercią ubiegło, jak  

rozpętały się niszczące moce nad naszą gło­
wą i czynią wszystko, co mózg ludzki wy- 
myśleć jest zdolny, ebyśmy zostali starci z 
obiicza ziemi, której—błądząc nawet i grze 
sząc—służyliśmy nienajgorzaj.

Tak zostało zapisane w wyrokach, któ-, 
rych pra źródła nie znamy, że—polacy będą 
niszczeni...

I są niszczeni..
Aliści istnieje pono inny wyrok: — żt 

się będą odradzali i zatracić się me dadzą...
Bo się odradzają i—żyją...
Jak  żyją. to inna rzecz i—to ich rzecz.
Ale żyją,..
Nawet w liczbę urośli, nawet ducha im 

przybyło, nawet na podobieństwo owych pio- 
ńerów amerykańskich, którzy, wśród niebez­
pieczeństw puszczy mieszkając, wszystkie 
swoje zmysły w kierunku odporności wydo­
skonalają, — i oni wszystkie swoje zmysły 
w kierunku odporności również wydosko­
nalili...

Nawet najleniwszy z nich—jest baczny...
Nawet najobojętniejszy na pewne pro- 

po/ycye, nie obruszając się, lecz stanowczo 
odpowiada:

— Przepraszam .. ale nie chcę...

zaprezentował cesarza na manewrach w 
Daimacyi, wziął na siebie usunięcie ówcze­
snego szefa sztabu, barona von Becka, któ­
rego zastąpił jeanym ze swoich ludzi, gene­
rałem Konradem, i ten dotąd jest szefem 
sztabu austryacko-wcgierskiej armii. Odtąd 
poświęcił się osobiście przeprowadzeniu re­
formy administracyjnej w armii, reformy 
sztabu gon oralnego, podziału korpusów ar­
mii, stworzeniu rezerwowej ortyleryi, zwię­
kszeniu kontyngensu wojsk awego i pov/ię- 
kszeniu floty Przeprowadził także całą 
kampanię przeciwko „generałom dworskim" 
i prawie każdy numer urzędowej „Gazety 
wojskowej" ogłasza, że ten lub ów z tych 
dostojników został spensyonowany, a miej­
sce ich zajęli młodzi i zdolni oficerowie. 
Armia ma zupełne zaufanie do arcyksięcia, 
który ma nawet tytuł generalissimusa. Pra­
ca jego zaczyna już wydawać owoce. W 
czasie świeżych alarmów wojennych cała 
Europa zdumiona była sprężystością i ży­
wotnością z jaką przeprowadzoną zostałs 
szybko i skutecznie mobilizacja austro- 
węgierskiej armii i floty

Prawie przez la t dziesięć Franciszek 
Józef trzymał następcę tronu zdała od 
spraw publicznych. Książę był odsunięty 
od wszelkiej praktyki papsi/wowej, pozba­
wiony znaczenia i wpływu. Wreszcie je­
dnak cesarz przekonał się, że taki surowy 
ostracyzm źle może wpłynąć na przyszłość 
jego państwa. Najpierw ograniczał zajęcia 
swego bratanka do spraw tak pospolitych 
jak  dawanie urlopów generałom, n  ianowa- 
nie niższych urzędników, sprawy sportowe 
etc. Stopniowo stosunek monarchy do ewe- 
go następcy stawai się serdeczniejszy i za­
żylszy, chociaż konflikt pomiędzy koroną a 
w igierską partya niezawisłości dał powód do 
zdarzenia, które wstrzymało to zbliżenie. 
Cesarz, zuużony, gotów był io  znacznych 
ui. tępot w, ku wielkiemu niezadowoleniu ar- 
cyksięcia, który szczycił się powiedzer iem, 
że „korona jest rodzajem depozytu, i niko­
mu, uawet pakującemu monarsze nic wol 10 
znaczenia tegoż de lozytu umniejszać." Zd> 
ife io zoJ4ło powtórzone cesarzowi, który 
się obraził, i pewien ehłód zapAnowął po- 
między stryjem a bratankięm Nie trwało 
to jednak długo i arcyksiążę odzyskał wk^ót-

Zdawaćby się mogło, że i gramofonowi 
zbrzydłoby śpiewać:

— Niema was!...
Gdyby ustawicznie siyszał odpowiedź:
— Jesteśmy!...
Lecz, niestety, ludzie są w pewnych 

wypadkach od gramofonów wytrwalsi...
I oto słyszę:
— Edwardzie synu Wiktora, myśląc, 

czując i kochając po polsku, trwasz w grze­
chu. Bo nie powinneś być, a jesteś. Bo łu­
dzisz się, że i ty, i twoi biacia stanowicie 
„poięcie" etnograficzne, podczas gdy wy je­
steście tyiko... terminem politycznym... Je ­
steście tylko sektą... I jako sekta szkodli­
wa możecie być i musicie być z odpowied­
niej regestracyi wykreś^ni...

Czy my istotnie jesteśmy szkodliwi?...
Chyba nie tylko mv jedni sądzimy o 

sobie—inaczej...
A  c o  do „terminu politycznego", to  mo­

gę dodać, że został on stworzony ogromnie 
dawno i tak się w myśl międzynaroaową 
wkrzewił, że stał się*jej częścią — organicz­
ną i że... pociągnięciem kancelaryjnego pió­
ra zniszczyć się me da.

C za rn y Jegomość.

Postanowisnie obowiązujące.
Kijowski, podolsk' i wołyński generał-gubem a- 

tor, ąeuew l-adjutaut Trepów, w zunrau postanowienia 
obowiązująrceo, wydanego przez swego poprzednika do.
17 g*udtjia 1905 r., na zasadzie art. 15 i 2 p. 10 U- 
staw j o środkach ochrony norządku w państw o i spo­
koju publicznego, postanowi): wydać następujące posta­
nowienie ohowiąznjace dla wszystkich nrejSLOWości w 
granicach k -ajv Południowo-Zachodniego:

1) Zabrania się wszystk'm bez specyainego na 
to nozwolenia policyi posiadać i nosić przy sobiu 'broń 
palną, naboje ao niej i laski z wprawionemi- w nio u- 
k-ytemi szpadami.

Uwagi; 03oby, pozostąjące w slnżble woj­
skowej, policyjnej i cywilne, jak  również posiadające 
pozwolenie na noszenie broni podczas pełnienia obo­
wiązków służby, mają się kierować ustanowioaemi dla 
nich w tym przedmiocie prawidłami.

2) Sprzedaż broni palnej i naboi dozwala się 
tylko ze SKlepów i składów, k tóre posiadają stosowne 
pozwolenie na prawo handla bronią.

3) Broń paina gwintowana, naboje i prżybory 
mogą być sprzedawane tylko osobom, k to r t p rzedsta­
wią świadectwa imienna aa prawo nabycia broni, wy­
dane przez naczelników policyi w miejscu zamieszka­
nia nabywców lub w miejscu gdzie broń je s t nabyw a­
na, przyrem w ilości w świadectwach oznaczonej.

Uwaga: Swiaductwa ua kupno broni gw in­
towanej i przyboruw do niej mają być od nabywców 
ndoierane i przechowywane w sklepach i składach, po 
roku zaś oddane być >>ow:nny do miejscowego jzarządu 
policyjnego. s

4) Broń gładka, naboje i prżybory do n ie jy jąk  
również broń do strzelania w pokoju może byc Sptżoi 
dawana tylko osobom, które okażą świadectwa ig ionne 
nr prawe posiadanie broni, wvdai i przez urzędników 
policyi, wskazanych w p. 3 niniej"zegt postanowienia 
jbofl iązującego.

5) Sorzedaż broni, nabojów i prochu nalo letn im , 
oraz wychowańcom i wychowankom niższych i średnich 
zakładów naukowych jest wzbronioną.

6) Osoby, pozostające faktycznie w służbie woj­
skowej mogą nabywuć bron paina. naboje i  inne Przy­
bory na zasadzie świadectw odnośnych ?U dz wojsko­
wych lun komendantów.

7) W łaściciele sklepów i składów brou1 ono w iąza­
ni są prowadzić spaoyalno, opatrzone pieczęcią miejsco­
wego zarządu policyjnego księgi szunrowe, w kŁó t A i 
powinni zapisywać wszystką posiadaną na składzie 
u ro t i prżybory, notując szczegółowo: kiedy, koma i ja ­
ka broń i przynory zostaiy sprzedane, jak również adres 
nabywcy. Broń palna, r.aboje i proch mogą być z roz­
porządzenia gubernatorów w każdym czasie zabrano 
z magazynów i składów, w celu uchronienia len id 
zraoowania, i uddaue dla czasowego przechowania do 
miojsc, wskazanych przez gnbernatora. W takich wy­
padkach broń, naboje i proch należy oddawać policyi 
według spisa, rząd zaś odpowiada za u tratę  lub zepsu­
cie oddauych przedmiotów.

8) Zarządy fabryk broni, w łaściciele warszt '(iw, 
osoby, w yrabiające broń palną, oraz właściciele ' sk le­
pów składów broni w razie otrzymania zamiejeteWCg^ 
obstalunku na broń gw intowaną lub prżybory do i ej * 
z załączeniem ustanowionego >v iauectw a, lun danych, 
potwierdzających prawo obstalowującegu na handel b n -  
•.ią, komunikuje o tern i Drzedstawiają otrzymano do­
kumenty naczolnikowi policyi w inieiscu przyjęcia ob- 
itatenku I po otrzymaniu od niego pozwolenia, w ysyła­

ją  broń i przyborv komu należy; naczelnik policyi, któ-
r p wydał wspomniaue pozwolenie, niezwłocznie zaw ia­
damia o tom policyę w tej miejscowości, dokąd broń 
została wysłana.

9) Broń o gładkich lufach, naboje i prżybory do 
niej wysyłane są nahywcom zamiej-mowym pod w arun­
kiem przesłania przez nich należycie poświadczonych

ce swój wpływ, który stale wzrastał z roku 
na rok; dziś arcyksiążę stał się pc ważnym 
czynnikiem w monarchii. Powszechnie jest 
wiadomem w Wiedniu, że tak aneksya Bo- 
śnii i Hercegowiny, jak upadek gabinetu 
Becka był dziełem Franciszka Ferdynanda, 
że to on właśnie wywari swój bezpośredni, 
potężny wpiyw m  te dwa najważniejsze 
fakty polityki wewnętrznej i zewnętrznej. 
ODecnie niema już najmniejszej wątpliwo­
ści, że pomimo wrogich mu intryg, następ­
ca tronu odzyskał swój wpływ, i odtąd obok 
zachodzącego, jest i wschodzące słońce ce­
sarskie, ka któremu źle spojo ia łudrość 
monarchii zwraca swój wzrok, jeśli nie trwo­
żliwy, to pytający

Ościenne kraje również pragną vriedzieć, 
jakiego rodzaju człowiekiem będzie przyszły 
cesarz i król Austro-Węgier. Opinie Fran­
ciszka Ferdynanda w polityce wewnętiznej 
są dobrze znane. Jest on żarliwym katoli­
kiem, nieprzyjacielem żydów i protestantów,
i chce aby Austro-Węgry pozostały przede- 
wszysfkiem państwem katołickiem Z całą 
wytrwałością popierał mar. Stadlera, arcy­
biskupa Sarajewa*, który gorliwie szerzył Ka­
tolicyzm w Biśnii i Hercegowinie. Pozosta­
je tez arcyksiążę w ścisłych stosunkach z 
clirześcjjańsldemf socyaiistami, na których 
czele stoi powszechnie znany antysemito, 
burmistrz m. Wiednia, dr. Lueger. Arcy- 
książę miał jakoby się wyrazić, że „nieprzy­
jaciele kościoła, są nieprzyjaciółmi naszego 
pansiwo," co dosadnie imstruie jego uczu­
cia jako katolika wojującego, jego zaś chęć 
do przyjęcia tytułu Franciszka II, ze wzglę­
du n t wspomnienie o monarsze traktatów 
wiedeńskiego i świętego przymierza jest 
również dość znaczącą. Słowem, Franciszek 
Ferdynand jest nadzieją konserwatywnych 
partyl w państwie. Jest on również Łdecy- 
dewanym zwolennikiem powszechnego gło­
sowania, gdyż, zdaniem jego, wzmacnia ono 
koronę Habsburgów a osłabia posycyę W ę­
grów, którym Franciszek Ferdynand nie 
dowierza.

(Dok. n.).
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kopi' świadectw imiennych na prawo posiadania lub 
handlu bronią, przyczem kopio to przechowują się w 
sklepach i składach i na ich zasadzie mogą być wyko­
nywane następne obsUilunki tychże osób.

10) Świadectwa na prawo posiadania broni, wy- 
dane przed ogłoszeniem mniejszego postanowi nia o- 
bowiązująccgo zachowują n sd d  moc swoją.

11) Sprzedaż broni i przyborów strzelniczych 
między osobami prywatnemi dozwoloną jest li tv 1 ko za 
pozwoleniem władzy, do któroj należy jwyduwaaio poz­
woleń na posiadanie broni.

12) Os.iby, które tgnhiły pozwolenie na broń, 
obowiązane są w ciągu trzech dni zawiadomić o tóm 
policyę miejscową.

13) Z abrania się bez pozwolenia odnośaych
władz lub policyi posiadać i przechowywać u siebie
proch, dynamit, i inne m ateryałj wybuchowe.

14) W inni przekroczenia niniejszych prawideł, 
ora* zatrzym ali przez policyę z bronią, na prawo po­
siadania Której nie mają należytego pozwolenia, będą 
s k a z y ra ie  w drodze administracyjnej na mocy post,a 
nowień edoośnych gubernatorów na grzywnę do wyso­
kości pięciuset rubli, lub na areszt do tu e c b  miesięcy; 
odebraną broń, przybory strzolmcze, proch i materyaly 
wybuchowe zostają zniszczone.

13) Te same kary są stosowane względem han­
dlujących bronią, jeż li w ich sklepach i składach przy 
rew zyi policyjnej nie okaże się taka ilość broni i przy- 
borów strzeln.czycb, jaka  Będzie wykazana w ks.egach 
i pje będzie stos 'w njj iluś, i dokumentów, uspraw iedli­
wiających brak b ron ,” oraz jeżeli broń i przybory o- 
każą się w większe,, liczbie, niż to będzię wskazane w 
księgach.

1&) Poleca się gubernatorom kraju Południowo 
Zachodniego niezwłocznie podać niniejszo postanowie­
nie obowiązujące du powszechnej wiadomości, puczem 
stosować jo w odnośnych wypadkach aa zasadzie włas­
nej kompetencyi.

m. Kijów dnia  17 września 1909 roku.
Kijowski, Podolski i Wołyński gencral-guborna- 

tor, generał-adjntani
Trcpinr.

k n o *h k a.
K a l a n d a r ż y k .

D żii 23 (6) Tekli P .  M.
Ju tro  24 (7) N M. P od wyk. niewól tuków.

W schód słońca godz. G m. 07 
Zachód słońca godz ó m 28 
Długość dnia godz. 11 m. 21.

— Gimnastyka w P. T .  G Od jutra 
rozpoczną się w P. T-wie Gimnastycznem 
regularne ćwiczenia gimnastyczne.

Rozkład godzin poz stał z niewielkiemi 
tyłku zmianami ten sam, co w roku zeszłym 
A więc chłopey poniżej lat 14 tu ćwiczyć 
będą w poniedziałki i czwartki od godz. &—6. 
Cbłopcy powyżej lat L4 również w tponio- 
działki i czwartki od godz. 6 do 7-ej. Pą* 
nienki poniżej lat 14—we wtorki i piątki od 
godz. 5-ej do 6-fcj, panienki starsze we wtor­
ki i piątki od 6 ej do 7-ej. Członkinie maj^ 
wyznaczone gedziny w poniedziałki i czwartki 
od godz. 8 do 9-ej. Członkowie T-wa poni­
żej lat 30—we wtorki i piątki od g 9*-ip; 
starsi członkowie w tych samych godzinach 
w poniedziałki i czwartki, Poza godzinami 
regularnych ćwiczeń we środy od godz 9- -10 
będzie przeznaczony czas na ćwiczenia do­
wolne, a w niedziele od g. 10—11 srana— 
ćwiczenia gości

Jutro odbędzie się pierwsza lekcya gim ­
nastyki członków poniżej la t 30, w piątek 
pierwsza łekeya seniorów, a od niedzieli 
będą się odbywały wszystkie łekeye podług 
p o w ^ z e g o  rozkładu

Zapisy dzieci i uczniów, zarówno dzieci 
członków T-wa. jak i dzieci osób do T-wa 
nienależących przyjmuje oraz pobiera odpo­
wiednią opłatę woźny w lokalu T-wa (Kre- 
szczatyk28 róg Proreznej. wejście od strony 
Kreszczafyku).

— U w iośla rzy P. T G. W  poniedzia­
łek wieczorem odbyło, się zebranie sterni­
ków eekcyi wioślarskiej P. T. G Na zebra­
niu tem miętzy innem. szczegółowo rozwa­
żoną została kwesty a rekordu jesiennego 
Rekord ten ma się odbyć w najbliższą nie­
dzielę na dystansie przystań T-wa — ujście 
Desny i z powrotem, z obowiązkowym pół­
godzinnym odpoczynkiem na półmetku. Z - 
stat już ustalony skład sędziów i starterów, 
przjięto zapisy osad na rekerd Dutychczas 
zapisało się 5 osad, a ponieważ termin osta­
teczni) zapisu upływa dopiero w sobotę, 
pr?w dopodobnie ilość osad stających do za­
wodów jeszcze się zwiększy. Będzie to pod 
sumowanie pracy sportowej sekcyi za sezon 
ubiegły, a że w roku zeszłym rekord jesien­
ny odbywał się na tym samym dystansie— 
będzie inateryał do porównania tegorocznych 
i zeszłorocznych wyników pracy sportowej.

sobotę wieczorem sędziowie, starterzyW

-W- razie odmowy studenoi iłiają zamiai 
skierować tę sprawę do mioisleryum handlu 
i przemysłu, a również i sami mają zamiar 
przerwać pracę. * '

Ta sprawa została rozpatrywana przez 
wydział inżynieryjny. Uchwała wyniesiona 
w daiu wczorajszym zgadza się * żądaniem 
mechaników.

— O usunięcie tram wnju. Zarząd uni- 
wiTsyteiu kijowskiego zażądał od rady miej­
skiej skasowania linii tramwajowej na ul. 
Karawajowskiej. Żądanie powyższe jestumo 
tywowane tem, że tramwaje, przechodzące 
pod oknami iaboratoryum chemicznego i me­
teorologicznego spuwodowiiją w?trząśnieoia 
gruntu, uniemożliwiające używanie wag che­
micznych oraz przyrządów do zapisywania 
zjawisk meteorologicznych. Z drugiej strony 
kurz, osiadający na przyrządach w laborato- 
ryacb, również przeszkadza prawidłowemu 
ich funkeyonowaniu.

OSOBISTE.
— Wczoraj wieczorem wyjechał do Hu­

mania w sprawach służbowych czasowo do­
wodną y wojskami kijowskiego okręgu wo­
jennego generał piechoty baron A. Zalca.

— ZAGA OKOWY WYBUCH. Za' ządzsjąoy d. 
N r 74 przy ul. Nadbrzeżno-Lybiodzkioj D. G ipner za­
wiadomił policyę o wybuchu, który miał miejsce do. 
21 wrzcśyia zraoa w mieszkaniu A ndrzeja Lisowoja. 
Siła wybuchu lub* l ik  wielka, ze w dwócb oknach 
wyleciały szyby. Gospodarz mieszkania A. Lisowoj, jak  
oświadczył rządco, w godzinę po wybuebn wyprowa­
dził s ę z mieszkania, oznajmiając, że wyjeżdża do W in­
nicy. Przyczyna wybuchu pozostała niewyjaśniona.

— NARESZCIE. N a fatalay  stan ulic kijow­
skich, iUóntjStnły się literaln ie nie do przebycia, wsku­
tek nioracyonaloego podziału robół, zwróciła wreszcie 
uwagę policya. Spisano protokóły w celu pociągnięcia 
do odpowiedzialności T-wa wodociągowego, elektrycz­
nego, przedsiębiorcy kanalizacyjnego, oraz zarządu 
micjd.iego. Protokóły te zostały doręczone guberna­
torowi.

— POŻAR. Wczoraj w nocy wybuchł pożar 
w posiadłości N r Ot przy szosie brzcslcioi. Spalił się 
dach na aomu.

— POD TRAM W AJEM . Onegdaj na ni. Mieży- 
gorskicj tramwaj najechał na przechodzącego A. Ro- 
wienkę. Poszkodowauego przewieziono do Kiryłowokie- 
go szpitala.

— BÓJKA. W  poniedziałek wieczorem na rogn 
ul. Tatarskiej i Podgórnej wywiązała się bójka między 
kilkunastu robotnikami. J.edr ń z nieb, Aleksy Sznoi, 
odniósł ranę w plecy, I .w a rz  Pogotowia opatrzył go.

— SAMOBÓJSTWO W  Jomu N r 30 przy ul. 
Gogolewskiej powiesi1 się listonosz podolskiej firn pocz­
towej 34-ietoi SLcfan Cap Zmarły za życia n ieraz się 
skarżył na ciężkie warunki życia.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W  domu N r 23 
przy Prolasowym Jarze Teodozya Szcz. zażyła jakiejś 
trncizuy; Pogotowie w cięż»im stanie przewiozło ją  do 
szpitala.

— ARESZTOW ANA. Policyj śledcza zaareszto­
wała 16 letnią Z. Nikiforową, oskarżoną o k'adzk-.ż 
kosztowności u D.jakonowej przy Łnkjanowieckim zaułku.

— FA ŁSZY W E OSKARŻENIE. Przed paru 
dniami kupiec z Padołu F . G riainow powiadomił po­
lic ję  o dokonanym na niego napadzie przez k u p c a ’M. 
Sazjienlfe, który próbował zagrabić inu 900 ra. Przy 
sprawdzeniu okazało się, że k ipcy poprostu się pokłó­
cili, a le zaw hdom icuio o próbie ograbienia była zmy- 
śluue.

— SCHW YTANIE BANDY ZŁO D ZIEJSKIEJ. 
Onegdaj w ręce policyr wpadła dawno poszukiwana 
banda złodziei. Dowiedziawszy się nrauow icie, ze pro­
jektowany jes t nowy szereg kradzieży i że złodzieje 
mieli 8;ę zebrać unogdij w mieszkaniu M Czyżowowej 
przy ni. Jurkow skiej N r 25, policya przyszi: ' do niej 
i w ismeie społkala tam zawodowych złodziei S. Niki- 
tina i A. Szerszniewa, Podczas rowizyi znaleziono 
w mieszkaniu przyrządy złodziejskie, k radz:ono rzeczy 
i kwity lombardowe. Późn ej na u l i c y  zarresztow ano 
3-go uczestnika bandy N. Akimowa. W mieszkaniu t e ­
go ostatni“gn znaleziono również różec narzędzia zło­
dziejskie. Schwytani złodzieje zostali osadzeni w pło- 
skim cyrkule.

i sternicy osaa siających du rekordu zbiorą 
się w celu wylosowania łodzi, kolei odjazdów 
i omówienia ostatecznych szczegółów.

— Z politechniki. Po w akacjach za­
rząd po,\ŁeełirLki ogłosił, że studenci 3 kur 
su, o ile nie złożą w określonym terminie 
si nimam egzaminów wskazanych w statu- 

ie, zostaną wydaleni z politechniki. Prze- 
p sy  te dawniej nie były stosowane, chociaż 
de facto istniały. Uchwała ta zaskoczyła 
znienac a ba^d^o wielu studentów zwłaszcza, 
że na wypełnienie wszelkich zaległości dano 
zaledwie miesięczny termin. Pozalegaly je 
dnak egzaminy nietylko z wmy studentów, 
ale i z w )F warunków, przeszkadzających 
im w roboc e Primo brak kierowników 
■w dostatecznej ilości, a Dowtóre brak katedr 
Bolące te n ejsca dawniej nie były brane 
pod uvt agę, gdyż pomimo trudności, z jakie 
mi dostawano wskazówki od kierowników 
jednakże je nnino; w bieżącym jednak se­
mestrze kierownicy , ostanowili, że będą da­
wali wskazóv id ty ko tylu studentom, za 
ilu otr ymuią zapłatę, większej zaś ilości 
pomagać n;e moją racyi, gdyż brak im na 
to czasu. Przy ta-kiem postawieniu sprawy 
zaledwie 40% student y bidzie w stanie 
otrzvmać wskazówka w kreślarniach. a po­
zostali 60 ,̂ b^dą zmuszeni czekać kolei. Ta 
sprawa rozpoczęła się na drugim kurde wy 
działu mechanicznego i stopniowo poruszyła 
cały wydział mechaniczny, który na zebra­
niu 21 b. m , zezwolonem przez władze, wy­
brał komisyę, polecając jej opracować dwie 
kwestye: 1) Uregulowanie stosunków pomię­
dzy siuaentami i kierownikami w taki spo 
SÓb, by wszyscy studenci w swoim czasie 
mieli możność korzystania ze wskazówek 
przy robocie, a również insrdzenie katedry 
maszyn parowych i języków obcych. 2) Ure­
gulowanie i skasowanie przepisów dotyczą 
cych „minimalistów". Tak, nazywają się ci 
studenci, którzy mają d° złożenia minimum 
egzaminów. Opracowane żądank komisya 
ma wnieść do zarząau politechniki w naj­
bliższym czasie, wymagając, by odpowiedź 
na „o została daną najdalej po upływie ty­
godnia od chwili złożenia żądania.

Ruch pocztowy na koli ziemskiej.
Austryacki urzęduwy organ poczty «Fostarchiv» 

ogłosił niedawno temu ciekawą stat; stykę rucbn poczto­
wego, obejmującą 9o obszurów, wielkości 75 milionów 
kilDinotróT kwadratowych z 1,074 milionami miesz­
kańców.

W edług tego zostaw ienia istnieje na całym św ia­
cie przeszło 271 tysięcv zakłaóćw s 'cztowyc i. Z tycń 
przypada 63,663 na FOinocaą Am-irykę, 40,838 na ce 
sarsiwo niemieckie, J-.iej 23,738 na W ielką B ry’anię, 
18.000 na Rosyę, 13,000 na  F rancyę i po 9,o00 na 
W łochy i Austro-WVgry.

Poczty te uskuteczniły w roka 4'408 przeszło 40 
miliardów różnych przesyłek i pośredniczyły w rucbn 
papierów: i przedmiotów wartościowych oraz gotowej 
monety w ogromnej ilości około sm  miliardów marek 
Codziennie oddawano poczcie ku przesyłce mnrej wię­
cej 110 i pół milionów listów, paczek, przekazów _i I. d. 
a poruczone poczcie y.artości przedstawmy coć ienuie 
snmę przeszło 343 milionów ira  ików.

W  Niemczech samych oddano w rokn 1908 pocz­
cie wogóie 8 miliardów (dzienme 21s/4 milionów) prze­
syłek. Wysłano przez pocztę niemiecką wartości wy­
nosiły przeszło 34 miliardów, czyi' codziennie około 44 
milioiiói m ar k, a zatem muiej więcej trzecią część 
przesyiet pieniężnych całego świata.

Niomcy iiczą również najw.ęcoj urzędników po­
cztowych, a mianowicie 314,325 (z ogólnej liczby 
1,364,247). Tak samo posiadają Niemcy najwięcej 
skrzynek pocztowych, których wogólo statystyka uczy 
767,898; Niemcy same posiadają mniej więcej pią>,ą 
część, t.. j, 144,880 tych skrzynek.

Na pierwszym miejsen stoją dalej N iem cy co do 
międzynarodowego ruchu listowego, rucuu paczek i 
przekazów pieniężnych; co do m chu listowego w kraju 
własnym zajmują Niemcy drugie, a co do wysyłania 
druków dopiero trzecie miejsce.

N a jeszcze dąlszym nianie stoją w statystyce 
Niemcy co do przesyłek, których ni" możn? dostarczać 
adresa.Jui; natomiast 19 miliouów listów, 7 milionów 
pocztówek i 16 miliouów druków musiano zniszczyć z 
powudu niedokładnych adresów. Najwięcej prze­
syłek tych zniszczono w Ameryce, dalej następują 
W ielka hry tan ia , F rancya, W łochy, Rosya i Niemcy. 
W Niemczech zniszczone j  r roka 1908 z powodu nie­
możliwości dostawienia ad'fcsatewi 2 miliony i 300 ty­
sięcy listów, pocztówek i druków.

Z S^DOW.
Zdefraudowanie kaucyi.

19 grudnia 1403 roku A leksander von Junk  i 
Sergiusz K orysteńsk i, zawa-li umowę, na mocy której 
Korysteński został i ządcą domów N r 58 j 60 przy u 
licy Kiryłewskiej, które wówczas dzierżawił von Junk. 
przyczetn złożył mu kaucyę w sumie i  ,000 rubli 4n/ 0 
papierami renty państwowej, na co von Junk  wydał mu 
p ukw'-iowanie. Na drugi elzień po podpisaniu umowy, 
Korysteński rozmyślił się i z.iżąd ił zwrotu kaucyi, na 
co von Junlc odpowiedział, ze odda resztę za dwa mie­
siące. Jednakże w oznaczonym czasie nie odduł i od­
kładał zwrot sumy wciąż na nowe terminy. 13 czorw a 
1906 r. Korysteński wytoczył przeciwko niemu powódz­
two cywilne o zwrot 2,200 m b. na zasadzie kwitu. 
Sąd zasądził całą sumę, lecz von Junk nie zwrócił o 
trzymanych biletów renty i zaczął wypłacać małetni 
sumami i oddał tylko 607 rubli.

W czoraj von Junk  zasiadł ua ławie oskarżonych 
w V wydziale kijowskiego sądu okręgowego pod za­
rzutem roztrwonienia kaucyi (art 1681 kodeksu kar­
nego).

Sąd przysięgłych uznał oskarżonego za winnego, 
lecz zasługującego oa względność. Sąd zaś koronny, 
uważając, żl werdyktem sądu przysięgłych osądzony 
został niewinny, na zasadzie 818 art. ust., post. sąd., 
postanowił: werdykt sądu przysięgłych' unieważnić i 
przekazać sprawę na rozpatrzenie nuwego kompletu sę­
dziów przysięgłych.

Potwarz w druku.
Dwunasty wydział kijowskiego sądu okręgowego 

rozpatrzył onegdaj bez udziału przysięi łycb sprawę reL 
daktora gazety tR ioc... p, E lkina, oskarżonego o po­
twarz w druku przez b. naczelnika poczty w B erdy­
czowie zi, Kużmińsk ogo. Powodem ookarżen>a była ob 
szernr korespondencja zamieszczona w «Rieczi» 4 
października 1908 roku, zatytułowana: cW  państwie 
ciemnoty». W korospondencyj zarzucano Kuźmińskie­
mu zdefraudowanie 4,000 rnbli z sum skarbowym , po­
biel unie łapówek, wyzyskiwanie i prześladowanie pod­
władnych urzędników i l. p.

N a sądzie świadkowie obrony, prawie wszyscy 
byli podwładni Kuźmińskiego, potw ordzili prawdziwość 
taktów zawartych w korespoudoncyi.

N ale ty  dodać, ż< korespondencja ta zwróciła w 
i a om. czasia uwagę głównego zaiządu poczt i telegra­
fów skntkiem  czego Kuźmińskiego przeniesiono dc K i­
jowa na nizszą, niesamodzielną po; »tę.

W yrokiem sądu redaktor Elkin skazany zostM 
ua areszt 10 dniowy.

Anarchistka.
W czoraj kijowska izba sądowa przy udzialn 

przedstaw cieli stanów rozpatryw ała sprawę Racheli 
Michelson i Maiki Łitwak, oskarżonych o należenie du 
partyi anarchistów kumuni.stów.

W mieszbauiu M idielsonówny na Padi le (nl. 
Chorewa N r 49) w nocy 22 s ie p n ia  r. z. dokonano Yb- 
wizyi przyczein znaleziono znacnią ilość różnych ma- 
tory Mo w wybuchowyrh, przyrządów do wyrabiania po­
cisków, jed.,em  słow,im e d e  laooratorynm do fabryka 
cyi bomb, 'E ty  i wydawnictwa partyi auErchistycznych 
Jeden list był adresowany do Żytomierza na imię Mał­
ki Łitwak.

Sprawa toczyła się przy drzwiaęji znmknię
tych.

Izba L itw ak6"nę  unieś inn iła , Micbelsonównę 
zaś skazała na zesłaoir na osiedlenie.

t e a Tr i muzyka

U Miłośników.
Pć teryach wakacyjnych miłośnicy nas 

ze zdwojoną energią wzięli się do pracy 
W niedzielą i poniedziałek odbyły się nara­
dy Zarządu To w z drużyną mU ‘śnieżą nad 
przyszłą kampanią artystyczną. W obradach 
tych brał udział nowozaproszony reżyser 
trupy miłośników, p A. Staniewski, b. artysta 
sceny poznańskiej, i’. A. Staniewski robi wra­

żenie nader uzdolnionego artysty, przylem 
człowieka energicznego, spodziewać się w,ęc 
należy, że pod jego kierownictwem teatr polski 
str.C będzie na wysokości zadania. Do składu 
trupy weszło też kilka sił zawodowych, re­
krutowanych z pierwszorzędnych artystów 
scen prownncyonainycb, ktćrzy w tych dniach 
przybywają do Kijowa. Projektowany re­
pertuar składa się z najcelniejszych i naj­
nowszych utworów Jiteratury ojczystej i cu­
dzoziemskiej. Na pierwszy ogień pójdzie 
sztuka Bahr a „Mistrz", w tłómaczenu: Je 
rzego Żuławskiego, Wkrótce rozpoczną się 

tej sztuki próby, a pierwsze przedstawie­
nie odbędzie się w pierwszych dniach paź­
dziernika.

Ostatnio wiadomości.
NL re fo rm y w  G recy1 Po wielkiej de- 

monstracyi ateńskiej, podczas której 70,000 
udzi zgromadziło s ę przed pałacem, by wy­

razić swe przywiązane jodznie królewskiej 
żądać reform w departamentach cywilnym 
wojskowym, p. Corgialogno, jeden z nt-j- 

wybitniejszych członków gminy greckiej w 
Lonaynie, wysłał do króla greckiego tele­
gram, ofiarowując 500 tysięcy franków, jako 
pierwszy datek na reformy wojskowe i cy* 
wilne. Dodając w depeszy, iż ma nadzieję, 
że „reformy mieć będą głównie na celu u- 
gruntowanie i utrzymanie powagi dynastyi", 
Uorgialugno wyraża życzenie, by j3go przy­
kład znalazł naśladowców wśród inrych pa- 
tryotów.

Fcżyczka turecka. Główny dyrektor
banku Ottomańj?kiego p. Defłes oświadczył 
tureckiemu ministrowi finansów, Dżawid 
beyowi, że bank otomański jest gotów przy- 
jpć nn siebie całą pożyzkę na warunkach 
proponowanych przez Turcy^, uważając za 
niepotrzebną klauzulę, która ewentualnie o- 
barcza zarząd długu publicznego obowią 
zkiem ściągania podatków, przeinaczonych 
ua pokrycie pożyczki. Dżawid-bey z zado­
woleniem przyjął oświadczenie Deflesu.

Wobec zniesienia kapitulacyi. Turecki 
minister spraw zagiam czn/ch rozesłał do 
władz prowincjonalnych okólnik z ważnemi 
iustrukeyami, dotyczącemi kapitulacji.

Minister konstatuje, że nowy ustrój 
zrodził w europejsKlej opinii publicznej prze­
konanie, że jurysdykcja turecka potrafi od­
tąd wzbudzić porsacowanie dla zasad spra­
wiedliwości i wolności. To też Austrya 
przyznała Turcyi w protokóle porozumienia 
austro-tureckirgc prrwa żądania zniesienia 
kapi tulący i. Web ie tego okólmk zaleca 
właazom traktować z wielkimi względami 
cudzoziemców przy stosowaniu kar za nie- 
uiszczanie podatków.

T eleg ram y .
(Od horesponArnłou, ołamych).

Jubileusz Muzeum Narodowego.
Kraków. — Z powodu trwania sejmu 

galicyjskiego, co przeszkodziłoby posłom w 
przybyciu do Krakowa, jubileusz Muzeum 
Narodowego odłożono nieodwołalnie na d. 
19 października n. st.

W yb o ry w  Petersburgu.
Petersburg.—Stołypiu wyraził ździwie 

nie, ii ostatnie wybory w Petersburgu wy­
kazały taki absenteizm wyoorcow, podczas 
gdy wyborcom pozostawiona była zupełna 
wolność agitacyi.

Ze zjazdu m onarchisiow
Petersburg — Kp- wołyński Antoniusz 

zrzekł się przewodniczenia na zjaździe mo­
narchistów.

Pogłoski.
Petersburg Krążą pogłoski, iż Miller 

zostai mianowany ministrem bańdłu
N ow y organ półurządowy.

Petersburg. — „Ziemszczina" ma zostać 
'półurzędowym organem aa miejsce „Rossij-.*

Studenckie orgcnizacye.
Petersburg —Ministerstwo oświaty opra 

cowuje projekt organizacji studenckich.
Rćine.

P rierS burg.— Dnbrtiwin twier.dzi, iż Knt- 
ler, jpśii jest ciiowlekiem bonorjł, nie przyj 
ime mandatu pośełskiego.

Petersburg.— Podróży Langófa do LI 
wadyi przypisują duże znaczeniu. Oczekiwa 
ne są liczno ustępstwa.

Petersburg.—Konownicyn zoprzocza po­
głoskom, iż obejmie po Dabrowinie stano­
wisko prezesa związku n. r.

Petersburg. — „Ruś" zaprzecza pogłos­
kom o translokacyi dowodzącego wojskami 
okręgu kijowskiego, Iwanowa.

Petersburg.— Na kolei Moskiewsko-Wo- 
roneskiej wykryto olbrzymie nadużycia.

W:lno. — Zamknięte zostało żydowskie 
towarzystwo emigracyjne.

(Od Agencyf Petersburskiej).
Warszawa. — W pobliżu shscyi „Ży­

rardów" zabity zostai w wagonie wystrza­
łem z rewolweru Giebułtowski, kontroler fa­
bryki żyrardowskiej. Złoczyńcy nie zostali 
wykryci.

Irkuck- — Otwarta została pierwsza sy­
beryjska wystawa fotograficzna.

Moskwa. — W skutek wykrycia przez 
rewizyę senatorską nadużyć, wydane zosta­
ło rozporządzenie o aresztowaniu referenta 
moskiewskiej rady wojennej, pułkownika 
Pola ko wa.

Kaługa. — Ws wsi Folej, pow taru- 
skiego, Jrzech niewiadomych złoczyńców 
wtargnęło do budki strażniczej i powiąza­
wszy Stróży, wyłaniało drzwi, prowadzące 
do cerkwi. Złoczyńcy zrabowan różne pfze 
d mioty cerkiewne, zdjęl1' nawet z obrazu 
Matk* Boskiej koronę. Następnie wtargnęli 
oni do dumu duchownego i ograbili go.

Kursk. — W Banicach, pow. lwow­
skiego, spaliło się 53 zagrody wraz z ży­
wym i martwym inwentarzem. S traty  wy­
noszą 27 tys. Yuhli.

Petersburg. — Na posłe, do Dumy Pań­
stwowej od m. Petersburga na miejsce u- 
suniętego Kolubakina, wybrany został poseł 
do drugiej Dumy Kutler k.-d., który otrzy­
mał 12.461 głosów. Według pierwiastko­
wego obliczenia głosów, po Kutlerze naj­
więcej głosów otrzymał Sukołow — lewica— 
4,677, Gribojedow — październikowiec —
3,951, Kuźmin-Karawajew — postępowiec
bezpartyjny — 1799 i Bułacel — prawica — 
1,242. Urzędowe obliczenie głosów nastąpi 
dziś.

Petersburg. — W ciągu doby ubiegłej 
zachorowało na cholerę 37 osób, zmarło 13, 
pozostało w szpitalach 353 chorych.

Petersburg. — Na polu Howańskiem, 
Cesarskie T-wo straży ogniowej urządziło 
próbę z ręoznemi sikawkami. Zbudowano 7 
domków drewnianych, pomiędzy którymi u- 
łożono drzewo, oblano je naftą i benzyną. 
Ręczne sikawki nader prędko gasiły ogień.

N iiwoczerkask.— Wobec wszczętej przez 
ministerstwo handlu i przemysłu kwestyi 
zmniejszenia do 25% normy studentów poli­
techniki dońskiej będących stałymi miesz­
kańcami, nadzwyczajne zgiomadzenie szla­
chty postanowiło poczynić starania o zacho­
wanie normy 50%.

Ufa —Podczas sesyi wyjazdowej kazań­
ska izba sądowa rozpatrywała sprawę dwóch 
włościan i mieszczanina, pocągniętych do 
odpowiedzialności sądowej na mocy Ii-ej 
części art. 132, mułły, pociągnięto do odpo­
wiedzialności na mocy Ii-ej części art. ^03 
kod kar. oraz .7 włościan z,.^abiyrki kusin- 
skiej, stających przed sądem pod zarzutem 
stawiania zbrojnego oporu policyi Izba są­
dowa skazała pierwszych czterech na twier­
dzę w różnych terminach, pozostałych na 

miesiące więzienia.
Charków. — Zgromadzenie szlachty po­

stanowiło wyłączyć ze stanu szlacheckiego 
Ił. posłów do pierwszej Dumy od gubernii 
charkowskiej, którzy podpisali odezwę wy- 
borską, a mianowicie: Kowalewskiego, Gre- 
doskuła, Lintwarewa i Iwanickiego.

Aleksandrii vsk. — Parostatek osobowj 
Bojkij * natknął się w pobliżu Aleksandrow­

ski na kamień. Statek został uszkodzony. 
5asażerów odwiózł na brzeg statek, płynący 

z Aleksandrowska.
Nowoczerkask. — W gminie zujewskiej 

aresztowano uczestnika grabieży i napadów 
rozbójniczych, członka bandy ' Sawickiego, 
za sfałszowanym paszportem.

Czerników.— W miasteczku Nowej Ba- 
sani, pow. kozielskiego, spaliło się 40 za­
gród z inwentarzem żywym i martwym. 
Straty wynoszą 20,000 rb.

Petersburg — Ministerstwo handlu i 
przemysłu zatwierdziło ustawę prywatnej 
8-klasowej szkoły handlowej Piekarskiego w 
Tnlcrynie, gub. podolskiej.

Odesa. -O  godz. 6 in. 30 wieczorem 
pociągiem nadzwyczajnym przybył wczoraj 
do Odesy wraz z rodziną b. szach perski 
Mochamod Ali. Na dworcu powitał i szacha 
dowodzący wojskami, naczelnik miasta wła­
dze kolejowe. B. szach udał się do przezna­
czonego dlań lokalu przy ul. Gogola.

Y a d ryt. — Z zachowaniem zwykłego ca- 
remon/ału odbyło się wręczenie listów uwie­
rzytelniających przez nowego posła rosyj­
skiego br. Eudberga.

P a ryż.—Zastrnjkowali robotnicy, pracu­
jący w dokach. W Hawrze wybucnł strajk  
powszechny, w Bordeaux strajk  częściowy.

Kopenhaga.—Minister skarbu wniósł do 
folketingu budżet na rok 1910—1911 De­
ficyt przewidywany został w sumie 20,581,841 
kr. W ydatki min. wojny w porównaniu z 
rokiem ubiegłym zwiększono prawie o 13 i 
pół mil, kr.

Amsterdam — W Galtenie zaregestro- 
wanc jeden wypidek śmiertelny cholery.

Budapeszt - Na konferencji partyi nic 
zawisłości przywódca jej, Kossuth, zdawał 
spiawozdar.ie ze swej audyencyi u króla. 
Wedlng słów Kossutha, chociaż n;e udało 
mu się jeszcze przekonać jego cesarskiej 
mości, że punkt widzenia partyi niezawisło­
ści jest racjonalny, jednakże pertraktacye 
nie zostały jeszcze przerwane. Poezem kon­
ferencja postauowiła nie dopuszczać dalszych 
przerw w działalności izby posłów. Jednak­
że kwestye, związane z kryzysem, nie będą 
tymczasem rozpatrywane Wskutek rozpa 
dnięcia koalicji zrzekli się swych godności 
dwaj vice-prezydenci izby posłów, z ktćrych 
jeden należał do partyi konstytucyjnej, a 
drugi do narodowej. Izba posłów na jednem 
z najbliżczych posiedzeń wybierze \ice-pre- 
zydenta z łona partyi niezawisłości, przy­
czepi mniejszość otrzyma tylko jedno sta 
nowisko v  ce-prezydenta.

Kopenhaga—Król przyjął dwie deputa- 
cye, reprezentujące 190 tys. mężczyztt i ko­
biet. Deputac.ye wręczyły królowi adresy, 
wyrażające życzenie, by st państwowy przy­
stąpił do rozpatrzenia sprawy b. ministra 
sprawiedliwości, Albertiego, jakoteż wyraża­

jące ubolewanie z tego powodu, że minister 
obrony państwowej, Ć hrstensen, wszedł do 
składu rządu. Odpowiadając depulneyom, 
król wyraził ubolewanie z powodu danych 
w adresie wskazówek, których ze w z g lę d ó w  
konstytucyjnych nie może on wziąć pod u- 
wagę, gdyż rzucają one niesłusznie pftdob­
rzenie na ludzi, których uważa on za go­
dnych udziału w rządach.

Konstanty nopo1 — Do Li wadyi udało się 
nadzwyczajne poselstwo, do składu którego 
weszli: minister spr. zagr. Rifaat-basza, do­
wódca korpusu Nar.im-basza, zarządzający 
kancelaryą ministra spraw zagranicznych, i 
adyutant dowódcy korpusu. Poselstwo, k tó­
remu towarzyszą członkowie komitetu mło- 
dotureckiego, odpłynęło do Li wadyi r.a 
Jachcie „Stambuł".

Proces Zagrzebski.
Zagrzeb.— Izba sądowa ogłosiła wyrok 

w sprawie zdiady stanu. Adam i Wrierian 
Pribidzewirze skazani zostali na 12 lat cięż­
kiego więzienia, a pozostali podsądni na 
więzienie w różnych terminach od 4 ch do 
7-miu lat. 18 osób uniewinniono. Crytanie 
motywowanego wyroku trwało kilka go­
dzin,

Zagrzefc.—Skazani w sprawie zdrady sta­
nu podali skargę apelacjiną. Prokurator za­
łożył protest.

Budapeszt — W wyroku motywowa­
nym w sprawie procesu zagrzebskim po­
wiedziano: „Co się tyczy 30 podsądnych, to 
wyjaśniło się, ił oni przy pomocy ustnej i 
piśmiennej agitacyi i tworzenia różnych sto­
warzyszeń chcieli dopiąć oderwania Chor­
wacji, Bośnii i Hercegowiny i utworzenia 
pod berłem kióla serbskiego zjednoczonego 
państwa serbskiego. Dla urzeczywistnienia 
tych swoich planów podsądni nawiązali sto ­
sunki z południowo-słowiańską organizacją 
rewolucyjną w Belgradzie i rozpowszechnia­
li portret króla Piotra, informując naród, iż 
o-n jest prawnym monarchą ziem południo- 
wo-aRwmńskich". Następnie w wyroku po­
wiedziano, iż sąd złagodził karę, który we­
dług prawa należałoby zastosować: Pribicze 
wieżom wyrok śmierci, innym od 10 do 20 
lat osadzenia w więzieniu; w wyroku też 
powiedziano, że serbska partya niezawisło­
ści brała udział w postępkach spiskowców.

GI EŁDA.
Petersburg, 22 września J
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4%  L isty  zast. Szłach. Banku . . .  83
472°/o L isty  zast. Szlach Banku Ziom.8872—891/* 

, u 11 ,» u 95
4 %  Św iadectw a W łościańskie. . . 831/*

„ „ . . 883/i
iu%  św iadectw a włośc!an. . . , t
5°/0 pożyczka piem . 1864 r. . . 450

„ 1866 r ................................ 335
5 %  obi. prem . Szlach. B aakn . . .
3 ^ %  L isty  Zast. Szlach. Banku Ziem.
4,7a°/0 ULlig. Petorsb . M. K , )d. T-a 
3 %  „ B akińsk.
5°/o Ofclig. K ijowsk. M. K red. T-wa 
4I/ l7 o ,
5% Oblig. Moakiewdk. K red , T -a
W f l o » „ „ . 8 7 7 . - 8 9 1/ .
&V27o Oblig. O dosk. K red. T -a .  . . 9!»‘. a
5°/o „ „ „ . . 85
D/a „ B ossar.-Taur.B .Ziem . 8171—8574
4 l/2 „ W ildńk. Banku Ziem . 83*/,
M/a „ D insk . .  . 833/,
4l/a „  L ijow sk.Fanku Ziem . 657 .
4 ‘/a „ M oskiewsk. „ . 84—863/ 9
4 l/ j  „ N iz.-Sam ar. „
4Va „ Połtaw sk. „ . .
4 7 j „ Tulsk. „
4Va „ Charkowsk „
4Va L isty  Z ast. Cliers. Ba.nku Ziem. .
A k c je  J-go T-a Źegl. po D nieprze . •

» 2-go „ T „ „ . .
Akoye T-a K au taz i M erkury  . . .
Akoye Rr>syj° j. Tow. Żegl. H andl. Czarn.

„  R g„. T  wa transport, i a ieku r.
„ T -a Ubezp iczeń „R osya". . .
„ Mosk K. W oroneż, kc lei . .

. 300
79
867.

7 6 - 7 8
8 4 - 8 6

79
98—lOC

847,
845/8 

84— P6!/2 
843/. 
653/« 
57 
57 
f 5 

107

391

n Mosk. W ina.-Rybinsk . . . . 9 3 7 ,
n P o l -W8chod, k o l e i ...................... —
n Az> weno F - o ń s i ............................ 51

Jo łż sk  i-Kams; b ...................... 918
n io s y s k . d la  Ilan d iu  Z3wn 388

Akcye Fos. C nińsk................................... 225
n R ob. H audl. Przem ysł.................... 318

Akcye P»torsbnrsk .M iedzynar. Komerc. Jon
»» Polersb. D yskont. Pożyc.zk. . . 55
n Pn-ersb. Frywatni.-Komm. . . 503',
11 Kijowsk. pryw. banku handl . . 

B '.*arnbsko-Tauryr,k . . . .
295

n 622
M W ilońsk. Z iem sk. B a ik u  . . . 535
n Dońsk. B anku Ziem sk. . . . 006

A k 'ye  Ki, Ranku Z iem skiego . . . . 675
ff M oskiewsk. „ . . . 635
n N t ogor.-oam ar. „ . . . .

H ołiawsk. „ . . . 548
Fete^sb.-Tul 3k. „ . . . . 404
Charkowsk „ . . . . 413
B ukińsk. r) - a  N aftow ..................... 325
Kaspij&k. T-w a . . . . 4125
N ait. i H andl.T -a M antasz. i Ko. 130

U d zu ły  N aft. T -a Br. Nobel . . 11200
Akcye Tow. N af:. B r N n b d  . . . ■ —

■ Brańsk. K opalni W ęgla . . 157
B rańsk- R els. F a b r...................... 113

N aft. T-w a H artm an - . . 222
• K sioinieńsk. F abryk i . . . 156

ff Fabr. M alcew sk.......................... 361—3e6
Pete rsbu rsk . M etallu rg . 132

1! Nikopol-M ariupOlsk . . . 537a
• Putilow sk .......................................... 1 0 5 7 *
» Rosyjsk. B rlt. F abryk1 . . . 372

B,os" F abr. lokomot. (Bue) . . 185
T -a Odlewni stali „Sormowo* 12tV a

Akcye F abr. Wag. F e n i x ...................... 190
T-a „ D w ig a t io l " ...................... 557*

• D ońsko-Jnrjew sk. M etali. T -a 93

Usposobienie z w aloram i naogół spokojne ie-z 
stale; z papieram i dywidendowymi ćhiciejne; z pre- 
miówksmi ospałe.

GIEŁS9A ZBOŻOW A.
(T degram  specjalny)

P::ter8bur(|. — Giełda Kałasznikowa. Pszenica 1 
rb. 16 k., żyto w uat. 118120 zoŁ 92—94 kop.; owios 
wyborowy 72—76 kop.

Czv8topol.—Z z nem usposobienie snokojne ^z po­
zostałem zbozem spokojne. Żyto suobe 63—64 kop", 0- 
n ies suchy 40 — 41 kop., m ąka 2' tn ia  7 rb, 20 kop., 
hreczka 57 — 60, groch pastew ny 6 5 .— 68.

Rewel. — UspofoDionle stało. Żyto 9 4 -9 1  kop., 
owies zwyczajny 68—7^ kop.

Orenbur^. — Usposobienie ożywione. Pszenica 
rosyjska 79—G1 kop., proso 63—65 kopą m ąk». pŁzai- 
na 9 —10 rb.

Ryga.—Usposobienie s™le. P szenica rosyjska 1 
rb 17 kop., żyto 95 i.o p , owiec żwyrzajoy 71—72 k o p , 
siemie l u a na i  rb. 6 2 -  1 rb. o'8 kop.

REDaKTUKZv 1 WYDAWCY 
TC M A S Z MICHAŁOWSKI

AN TO N I CZERWIŃSKI
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D Z I E N N I K N r 2 1 5

Firma odznaczona na w ystaw ach 2 złotymi medalami i Grand-Prix

os.' 3'- Dom Handlowy

K. LUDHER i S-ftfle.ł i  li

OTRZYMANO wielki wybór nowości: JEDWABNYCH, WEŁ­
NIANYCH. SUKIENNYCH i BAWEŁNIANYCH MATERYI,
zagraniczn. suknie odpasowane, tiulowe, wełniane i pae- 
tewe. Kołdry, pledy, chustki cieple. Materye na uniformy.

Ceny nizk^e i stałe.

Otrzymano: M O D E L E  lepszych firm
Paryskich, Berlińskich oraz rzeczy potitug nich ko­

piowane, syberynawe, watowane i futrzane.
S A K I  syberyn. długie od 19 rb. 

S A K '  dla uczenie klat
starszych od 16 rb. 

SAKI na wacie „ 2 8  ih 
lun. „ 38,b.

PelerenyAajiefiiM/BŁ'.

HALKI ciepłe od 2 rb. 25 k, i BLUZKI Jedwabne osf 6 rb. 75k.
j

HALKIied«ai™„6„ 90„ j Bj-PI
BLUZKI rob. szydeł. „ 4  „ 50 „
ELliZKlbawetoiane „ |„ 90 ,,

 ś * ---------

HAL^I aluagowe „  2„ 75 „ 
Szlafroki różne.

Nieprzemakalne peleryny i paltoty damskie
nabywać można ze zniżką 5 0 V

wielki wybćr ubrań gotowych najnowszych fasonów z le­
pszych materyałćw krajowych i zagranicznych fabryk.
CenyE Jak o tem  poesrzerfJiio zav.i8>
dam ialiśm y; ogólnie p rzystę p n e .

^  o d d z i a l e  s p e c y a l n y n i
U brania  unHsrm orHe w szysłki-ch dykasteryi.

Wielki wybór towarów futrzanych i rzeczy na (utrze.

Wielki wybór kesiyumów i paltotów dla i dziewczynek w różnym wieku. 
Obstalunki przyjmują się we wszystkich oddziałach. 12709—1

F o r t e p i a n y  0 P i a n i a ^

fabryki „A. S7S0BL" w Kijewie
Sprzedaż po cenach 3 7 5  d o  5 0 0  r u b l i  i drożej, w y n a j e m  o d  8  r u b l i .

Ż y 3 a ń s J c a  Hu* 2 7 ,  T e l e f c n  1 3 5 .  1 3 3 8 9 -7

B Y Ł Y  P R A C O W N I K  H E F S E G U  1 3 3 2 3 -7

MAGAZYN i PRACOWNIA W YROB Ó W  KUŚNIERSKICH
i s k ł a d  w s z e l k i c h  f u ic t *

Pr^jjiiiii.ii: wszelkiego rodzaju obstalun­
ki ze swego lub powierzoneco m aterya- 

_  }u. Ma składzie posiada w ielki wybór

f c r  f [ | O P ± e t e k  k m u f e k  kowe" przerabia"
K r e  i z c s a H k  2 2  w podwórzu G rand Hotel, obok poczty.

■ s k i j s u  w a .

Jana Rzepińskiego

O tw a rta  p re n u m e ra ta
na wydanio jubileuszowe, (taniu)Jflio row vdi dziec

U LJU S Z A  GŁOW ACKIEGO
wydanie Tadeusza Pinitgo 13624—2

W ydanio to będzio ze wszystkich dotychczasowych najzupełniejsze, bo 
Oprócz w ierazy lirycznych, poematów opisowych, d r a m a t ó w ,  pism proza­

icznych i t. d. obejjułO nadto wspaniałe pełne niezwykłej poezji

l i l S T Y  D O  M A T K I
Pomimo io, będzie ono rvydaniem najtańsz m, gdyż kosztować będzie 
w oprawie lylkc około 4 rubli. W y d an e  jubileuszowe dzieł Ju liusza  
Słowackiego, wychodzi w tygjduiuw ycłl trzyarkuszowycb zeszytach po 16 
kop. za zeszyt. W y d a n y ch  j e s t  z e s z y t .  15, d a is z e  aa) w  d r u k u .
5 E. WENDE i S-ka (T. Hiż i A. Turkul).

W s z y s t k i e  k s i ę g a r n i ę  p « s r e d n l o z ^  w £ * » t a i w » n i u ^ ^

Dl Benffltó,43ŚŁ»Rue 31anełie.lVte

B a urnę B anau e
j m Ę C Z S W I E  Z U R E Ł M iE

PODAGRY — REflfitATłZMU 
N E W R  , L G I I Cena: 

t  f .2 0  -k .

Odstać można we wszystkich aptekach. Oryginalne z 
pudełka opatrzone są rożową banderolą z poJpisem •. u - ®

C E R A T Ę
do obicia m e b l i  i oo pokryw ania s t o ł ó w ,

S e r w e t y
i h o d n i k i ,  p l a t o  i in. w najlepszym gatunku pc 

loca w olbrzymim wyborzo

K. S c p te r i S -k a 10139-37

K r _  . z e z 3 t i k  N r  4 3 .

Dlii SŁUBICE,
położone w powiecie Gostyńskim, gii’ cm ii'W arszaw sk ie j,, przestrzeni prze­
szło 200 włók, w c/em  większa połowa lasów przewa/.me Siar drzewin, z go­
rzelnią, pałacem i parkiem będą sprzedano w dr >dzo działów przez publiczną 
licyUcyę w W arszawskim Sądzie Okręgowym 10 (23) listopada 19o9 r. O bej’ 
rzoć można w każdym czasie. Doja-d koleją W ars/awsko-Bydgo^ką do Łowi­
cza; W ars'awsko-Ka.iislią 1o Sochaczewy }ub W isłą do przysiauku Suciiodoły. 
Poczta Sanniki, telegraf: Soct,a"zow, Osiecki Słubi om.

Inrormacyi udziela miejscowy adiiiTMsti-dtor Bole-ław  Smolski.
U dział w licytacyi pnsiroiinyeli ii?ób bardzo p 'żądany. 13<ptl-j-3

ELEKTROTECHNICZNE BIURO 
IW  K. PI. G rs jn .ta jj

K o m p l e t n e  i n s t a l a c j e  e f e k t r y c a n , .  o ś w i e t l ,  i w i n d ,  
o r a t  m o n t i z  m o t o r ó w .  13154 — 10

Sprzedaż S i rô i,i“;:0pU iSSi fabrycznych.
K i|iw , róg S ib ikow , Bulw . i K rcszcza tik u  5fa[2 (wejście z Bulw.iru).

N ow o-okarta Pracownia Sukien 
Damskich

M ichałow sk i zau ł, 3 4  m, 6 .
Wyicomiją się zamówieniu 
według ostatniej mody pod 
kierów lu e u e n i  iiyłoj k.oj-

“ S Herseyo.
C e n y  u m ia r k o w a n e . 13692—2

|||:4 0 K X } t« K } K N (} K )t0 K  X O X lK :
* n t O C U S S I U E  MŁOTaWHIE .PAROWE g

3 .  S Z W A R C  134S7_ 4
W nszaw ska.

W i. lk a  oszczędność- w sm arow i­
dle. K a lk u lu ją  się ta u ie j od osi 
ręcznego wyrobu

W Włocławku, gub
Polecają różnych typów i wymia­

rów osie do wozów, maszynowo 
odkuto i precczy.inio obtoczone, 
z»pohiegające częstemu pękaniu 
i w ycieraniu się biiksów. C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  f r a n k e  

i ) K ^ ( ^ t ) » t> io « x x r o « x « c J x :« 3 K :  k m a o k o k n c k " ixcSB

NOWE IYYDAWŃIG7WAIwa lingo
V jre  L w o w i e .  13122-2 

Dmowski Roman. Niemcy, R u;yr i Kwo- 
stya Polska. ‘ Cena Rb 2 -

Kieii.er D r Juliusz. Studya o Słowac­
kim Cena Rb. 1,20

Płomieńczyk Jwo. Dziewczęta. Nowele.
Cena Rb. 1.‘'0  

Szalągowski Adam. Z dziejów współza­
wodnictwa Anglii, N iem ior. Horyi 
i Polski. Cena Rb. 2.4U

Sktad główny w księgarni

E, VfENDE i S-ka (T .H iż  i A .Tu rkuł)
w  W a r s z a w ie .s IC2

w  O d i e s i f t .

Z a k ł a d  k r a w i e c k i «
Koniekcya damska i męska 

ul. Puszkina, I Ę r j S t 0 j ^

KAU CYO N O W AN E
Biuro Nauczycielskie

,f. llsściszfiwslifij
W arszaw a, Chmielna 25

Rekomenduje: nauczycieli, rauczyciel- 
ki wyższego, średniego , yksz*ałeenia; 
polki wychowawczynie freblanki, bóny 
cudzoziemki, ochroniarkj, osoby do to -1 
warzystwa i zarządu Francuski, niein- 
ki, sprowadza wprost z zagranicy Swiu- 

dectw a sprawdzane. 12870-19

Do jednych z większyco d ó ji ziemskich 
oraz zftirł.idów przemysłowych w Ce­

sarstw ie poszukiwany

WILNO,
Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

ksiąaarnia J. Z a vfadzklego

KSIĘGARNIA 13 6 2 3 -2

E. Wende i S-kaT.Hiżi A. Turkuł
w W arsrawie, Krakowskie-Przedm. 9.
O trzym ała na skład główny i poleca; 
nowe wspaniało wydane i beguto ilu ­

strow ane dzieło

KAZIM IERZA GHŁĘDOWCKIECO

R zym
Ludzie Odr cdzen a

Cona Rb. 8.20 
Tegoż autor i  poprzednio wydane: 

D w ó r  w  F e r r a r a e  z ryc nam w
ozdobnej ODrawio Rb. 5.—  

S ie n a  (na w y cze rp a n iu ) w o p raw ie
Rb. 10 50

Do nabycia we w szystkich księgarniach.

I
gruntownie obznajmiony z prowadze­
niem ksiąg handlowych, z wierokeiifą 
praktyką w powyższym zakresie oraz 
dobrem i ro f-rcneyan i VN yn ogrodzenie 
od umowy. Oferty do Centralnego B iu­
ra OgDszeń L  i E. Metźl i S-ka w 
W arszawie, sub. ,S . K . 1200*.

13(152-2

gin lo io la
13649—2

P E N S Y O N A T
obywatelski M iry i Kubickiej. Pokoje 
w ykwintnie umeblowano, kuchnia obu­
ta, smaczna i zdrowa, eony umiarkowa­
ne. W arszawa, ulica Rysia N r 5 rpg 

M ars/aikowskiej. 13188—9

Jf i r s z a  ^ (-jca  pi a c o w u iW ik to r y i  
wyk. suk. eleg. po rb. 19, bluzki od rb. 
3, lam sprzed, się formy papier, podług 
mia-y. h ros/cz . 52 m. 17. 1^264—6
O ł, |f4 vos pc-ziik. lekcyi na wyjazd. 
OlUU, Zw racać s:ę list. i osob. aiar.-
Btag. 147 m. 4. 13025—+

rywatnych sprzede ą się stylowe
(iabjnet st. J„eobe (me­
dalion ), salonik j.-.sny, 
mahoń inkruvi.ow. hron- 

zem. Oglądeć od 10 do 12 i od 4 do 
6 goddny. P e iu ak to w ać  ud 3 do 4 g. 
Proreziia. 30 m. 6. 13647-3

Ź rąk  prywatc

Jńeble:

Student-Matematyk
starszego kor.-u poszukuje korepetycyi. 
Zgadza się za poknj. A dr s: Basejna 

6, ni. 47, Bogucki. 13618 -2

. Lehrerin *££&•&
theo"r. pr. 1 t. vorz. Recem. Schnft. 
Kościelna 9 m. 6. W' .T. 13663 -2

Dipl

Student klasyk poszukuje lek­
cyi. Bulwaino-Kudriaw- 

ska 36 m. 1. K. 0 . 1 3669 -2

3 l r * T o n i p ł Ł  cp s- S7'ko,y n^ ' ,! ■ wyź-U U Ł C T IIL  k. (prakt.) pusz. akemp., 
.le k . muz. i jęz. polsk. i franc.' jĘffw.- 

'Audr. 7 m. 4. 13665—3

„Biuro pracy”
Żytomierska 8, telef. 1,788. Rokomend. 
nauczycielki, bony, ofieyal.. rzemieśln. 
i wszelką służbę domowy. Przy biurze 
współmioszkanie dla szukających pracy 
en >dy< h katoliczek p. n. „sobronioko 
Ś-tej Jadwigi". 12774—23

miuicpa Pa,lliy sluż!tce.hIlilCjrjwH znam ki óji szy­
cie. A dreV  Chodurków gub. kijowska.

I;t7u3 - l

Stud. ostatniego kursu doświadcz, 
nauczydel-podagug, przygo­

towuje dzieci do lat J6-tu ze wszysin 
kich przedmioiow, język polski i lest- - 
rya. Cichy i łagodny pos-ukuje lekcyi 
na wsi za dobre wynugr dzeoie Adres: 
Terespol, siedleckiej gub. Al. Lipcoki 
d la  S',uder.ta 13704—1

przyjmuje ib s tilu n k i i 
reperacye mebli w Ki 
jowie lub na wyjazd. 

Ul ca U oguicdyńskaN r 3 mieszkania 26 
Bukowski. 1 3 7 il— l

Stolarz

Postukuję dzierżawy
cd 50.) do 600 d-s. w kii.. P"d., rab woł. 
gub. w dobrej giełdo. W iad. hStownie: 
K’jów. poste restan te  J . K. XII.

13795—1

m cjsca nauczycielki do 
początkujących dzieci 

Uib do zarzauu domem. Swinto ław- 
ska 9 ni. 2 tod U  do 1). 13713 -1

Poszukuję

yianfa doświadcz, w wieku 30 1 
puszuk miejsca. Kri-sz- 
czaticki z.iuł. 5 in. 5 .

1 3 7 1 4 -1

PANIE i PANKY!
WASZE WYTWORNE 

  UBIORY  ------
mo^ą zadowolić V.’asz gust i koszto­
wać W as będą znacznie te nio.i wtedy, 
gdy obstaluj cie jc  w speeyalnej p ra ­

cowni damskiego kraw ca

A .  W e i n e r a
pod zarządem słynnego, damsk. kraw ca

P .  M e l c e r a
(dawni j Kreszczatyk 42)

S W "  FunM fijow rka  54
v-ejście f ontowc 1-e piętro. 

Okrycia angielskie kostyumy, ro m aile 
r/eczy firrz sn e , gorżetki, mufki *y- 
kańcz się p d 'ug  oslatn. m doli. k rój 
angielsk i/ E leganckie, gotowe ha*ki 
i bluzki. 13717— 1

K ozkła! jazdy  poriągow .
(LETNI)

N a k o l. P o lu d .-Z i .c h o d tr lc b i

K u iy e r  1 i II  ki. Odesa. Rjsżyniów, 
E lizaw etgrad—odchodzi o godz. 9 w., 
przycuodz. o godz. 9 m. 45 zrana.

P ocztow y  1,11 i III .:1 Od< :a, Brześć, 
B iałystok, Grajewo, Iiumań, Nowbsieli- 
ce—odchodzi < godz. 9 m. i5  zrana, 
przyehodz. o godz. 9 w.

Osobowy 1, II  i II I  ó!. Odosa, Nowo- 
sielicc—odchodzi o godz. 12 ju. 30 w 
uocy, przych. o godz. 6 m. 29 zrana.

P ośp ieszny  I, 11 i 111 kl. Odesa, 
W uloczyska, W iedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana.

M ieszo n y  II i III kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Tow arow y pośp. IV kl. Odesa 
Brześć, Znamionka odchodzi o godz. 9 
ju. 53 w., przych. o f . 1 m. 10 po pół'

K u r y -r  j. i 'U  ki. W arszaw a, Brześć 
odchodzi o g. 7 ni. 10 w., przych. o g.
11 m. 03 zrana.

P ocztow y  I, II i III kl. M ikołajów  
Elizaw ctgrad, Znamionka, Festów - -od- 
cuodzi o g. 11 ni. 2C w., prż^itm o g.
7 m 15 zrana.

Osobowy I, II i f i l kl. Mikołajów, 
E lizaw ctgrad, Z uam ieiua. Fas 'ów — ,d 
chodzi (t g. t9  i '  5u zr ana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po pul.

Osobowy I, II  i III kl. Berdyczów, 
Humań, Radziw iłłów , W iedeń—odcho­
dzi o g. 7 m .40  wieczorem, przychodzi

g. 10 m. 46 zrana.
M i szu n y  II i III k l .  Olszamea, 

Biała-Corkicw, Fastów —odch. o g 5 
m. 00 po poł., przycnedzi o godztuie 9 
m. 30 zrana-

Tow arow y pośp . IV k l. Sarny, Ko- 
wol—odchodzi o godz. 10 m. 14 wiecz. 
przychodzi o g 7 m. 40 zrana.

Tow arow y pośp: IV kl. M alin—od­
chodzi o godz. 4 d -  20 po noł., przych. 
o g. 9 ii-. )5 zrana.

U czniow ski. Fartów  III ł*1 asa od­
chodzi ó godz. 3 minut 32 po południu 
oprócz dni świątecznych.

Osobowy 11, 11 i III kl. Petersburg, 
W arszaw a, Saruy, Kowel, W ilno—od­
chodzi o godz. 11 m 60 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana.

P ocztow y  1, U i III kl. W arszaw a 
Sarny, Kowel, Iwangród, G ranica, W ie­
deń odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł. 
przych. u g. 7 m. 50 wieczorem.

L e m i  II i i i i  k l. Faktów odchodzi 
o g 4 m. 36 po poł. przych. o godz. 6 
min. Ol zrana.

L e tn i  U i III. k l. Teterów  odchodzi 
o godzinie 10 m. 30 zrana, przych. o g.
8 m. 1!) wieczorom.

Osobowy i, 11 i U l kl. Brześć, B ia­
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie
12 in. 10 w nocy, przychodzi o gódz. 
6 m 56 zrana.

P osol owy I, II i III kl. Rostów "nd 
Donom, Sewastopol, Ekaicrynosław , Zna- 
mienka, F a s tó w - odch. o i,. 8 m. 20 zra­
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

N a k o le i M o a k iu w s k o - K ijo w -  
sk o > W o ro n e sk ic  ja

P ośp ieszny  I, II i III kl. Moskwa, 
Konoiop, N aw la i Briansir, odch o g 
12 minut 2 w pcł., przychodzi o g. 5 
min. aO po poł

P ocztow y  I, II i 111 kl. Moskwa,
Kunotop, N aw la i Briansk oucli. o g. 1
m. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m. 
40 zrana.

Osobowy r, II i III kl. Kursk, W o­
roneż odchodzi o g )dz. 12 m. 40 w poł., 
przych. u g. 5 m. 10 po poł.

Osobowy I, II i 111 kl. Kursk —
odcli. o g. 11 v'ieoz.. przych o godz. 7 
m. 30 zrana.

P ośpieszny  I, IJ i HI kl. Pollaw a, 
Charków, Łozowaja Rostów, Sew asto­
pol - ndeń. o g. 8 m. lu  w., przychodzi 
o g. 9 m. 51 rane.

Pocztowy  I, II  i III kl. P ohaw a,
Charków, Kremiończug—odcli o g. 16 
min. 20 zrana, przychodci o g dżinie 1 
ni. 50 w ieczorem.

Oso'>ovnj I, II i II I  kl. Kursk, W o ­
roneż odcliod ;i o godz. 6 m. 35 w iec/., 
p^yeli o godz. l i  zrana.
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